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D z i w n a  l o g i k a
Od szeregu tygodni w prasie 

„sanacyjnej" aż roi się od a rty ­
kułów i przemówień, om awiają­
cych — jako najpoważniejsze 
zagadnienie dnia — znaczenie i 
w artość partyj politycznych, o- 
raz sprawę ustosunkowania się 
do nich ludności. I to  wszystko 
dzieje się diziś, w chwili, gdy, 
jak stw ierdza profesor Ludkie­
wicz, „olbrźymie rzesze obywa­
teli w  Polsce nie dojadają, albo 
wręcz głodują" — tak, jakgdyfoy 
tuż przed samemi wyborami 
stronnictwo rządzące nie miało 
tej głodującej ludności nic inne­
go do powiedzenia prócz „uświa 
domienia" jej o szkodliwości 
partyj politycznych. Najpoważ­
niejsi menerzy sztabu partyjne­
go BBWR. wystąpili w szranki i 
starają się udowodnić, źe partje 
należy zniszczyć i usunąć raz na 
zawsze od wszelkiego wpływu 
na Państwo i jego losy.

Pewnie, — nie dziwię się te ­
mu wcale, że ludzie, którzy nie 
mogą, czy nie chcą, powiedzieć 
ludności, nad k tórą rządy spra­
wują i za której losy są odpo­
wiedzialni, jak chcą rządzić na 
przyszłość i jak chcą urządzić 
Państwo — wolą mieć monopol 
wyłączności, aniżeli stanąć pod 
tym względem do walki konku­
rencyjnej z innemi partjami.

Ale dziwię się, że równocze­
śnie, kiedy te partje, nie mając 
prawie innego wyjścia, oświad­
czają, że usuwają się od udziału 
w takich wyborach i nie chcą 
stawiać swych przedstawicieli 
do ciał ustawodawczych, — ci 
sami ludzie, którzy dopieroco 
tak  wymownie udowadniali k o ­
nieczność zniszczenia owych 
partyj, zaczynają naraz drzeć 
szaty i lamentować, że ludowcy 
czy P. P. S. nie chcą wziąć u- 
działu w  wyborach, oraz lać łzy 
nad ich przyszłym losem i p rze­
powiadanym im upadkiem! Skąd 
że naraz taka czuła troska ogar 
nęła serce p. W. S. z „Kurjera 
Porannego", lub redaktorów 
„Polski Zbrojnej" o losy P.P.S. 
i Stronnictwa Ludowego? Albo 
udane i fałszywe są te ich łzy 
i boleść nad losami partyj poli­

tycznych, które przez bojkot wy 
borów mają rzekomo podciąć 
swe wpływy i spowodować swój 
upadek, — albo też udanem i fał 
szywem jest ich przeświadcze­
nie o szkodliwości tych partyj! 
Nie, — oni chcą mieć partje po­
lityczne, ale chcą je mieć tak sła 
be i tak bez znaczenia, by nie 
mogły w niczem kontrolować ich 
działania i przeciwstawić się ich 
metodom rządzenia.

Dopatrywać się logiki i kon­
sekwencji u menerów „sanacyj­
nego" sztabu partyjnego w ich 
postępowaniu i rozumowaniu, by 
łoby bezowocnym trudem. Nie 
może ich być bowiem tam, gdzie 
argument i logiczny sposób my­
ślenia zostały zastąpione jedy­
nie tupetem, opartym o nieszcze 
rość i o chęć pokrycia prawdzi­
wych motywów walki z opozy-
c&- , .. . Tej logiki i konsekwencji nie
było u p. Sławka, który po dłu­
gim wywodzie o „szkodliwości 
partyj" doszedł wreszcie sam do 
przekonania, że należy „bloko­
wać ludzi do współpracy dla do­
b ra  Państwa" (naturalnie, takiej 
tylko „współpracy" i takiego 
Państwa, jakie on sobie wyma­
rzył); nie było ich u p. W. S , 
k tóry mówiąc o szkodliwości 
partyj i sztabów, martwi się 
równocześnie o ich los i przy­
szłość, jakie sobie gotują przez 
bojkot wyborów, — nie było ich 
wreszcie u p. Matuszewskiego 
który  — próbując zadać kłam 
twierdzeniu, że działanie partyj 
politycznych oparte jest o pro­
gram — przyznaje równocześnie 
sam, że to właśnie przy pomocy 
swoich programów partje, „sie­
jąc niezadowolenie", stwarzaja 
sobie odskocznie do zdobycia 
władzy.

P. Matuszewski postawił do­
słownie twierdzenie, że

„konwencjonalnym kłamstwem 
jest przedstawienie działania par- 
tji... jako „wypracowania progra­
mu", wokoło którego skupiać się 
zwolna poczynają „przekonani" 
izwolennicy. W rzeczywistości... 
part ja masowa składa się z pew­
nej grupy ludzi, zmierzających do

objęcia władzy (dla zrealizowania 
pewnej łdeologji, lub bez) oraz 
mas zwerbowanych do poparcia tej 
grupy przez schlebianie egoizmo­
wi tych mas".
Nie wiem, czy p. b. minister 

zastanowił się nad treścią swo­
jego twierdzenia? — Uproszczo 
ne brzmi ono mniejwięcej tak: 
„Grupa ludzi, chcących objąć 
władzę, werbuje dla zdobycia 
sobie poparcia w tem dążeniu 
masy, przez schlebianie ich ego­
izmowi". A więc grupa ludzi — 
sztab partyjny — werbuje masy

— członków i zwolenników — 
przez postawienie im pewnych 
nowych tez, „schlebiających 
im", czyli w rzeczywistości — 
odpowiadających ich interesom 
i potrzebom; przez wysunięcie 
wspólnych nowych celów i wska 
zanie im środków, wiodących do 
ich urzeczywistnienia. Tak przy 
znaje p. Matuszewski, a to w ła­
śnie nazywa się... programem. 
Można program ten uważać za 
zły lub dobry, realny lub niereal 
ny — można z nim walczyć i kry 
tykować go, ale nie wotao twier

dzić, że istnienie jego jest „kon- 
wencjonSlnem kłamstwem".

A czyż nie lepiej zdobywać te 
masy przez wysuwanie im pro­
gramów i 'celów, odpowiadają­
cych ich interesom, aniżeli kap 
tować je, wbrew ich interesom, 
przez gwałcenie ich przekonań, 
przez groźby, czy przez wyrzu­
canie z pracy?

A czy to coś takiego zdrożne­
go, że ta „pewna grupa ludzi" 
chcąc „zrealizować swą ideolo- 
gję“ i postawione w programie 
obietnice stara się dojść ,,do

Nowa fala teroru w „Trzeciej" Rzeszy

Zdenerwowanie u „góry“
Pęknięcie zaufania

W e F r a n c j i

Walka z dekretami
Wielka akcja  lewicy przeciwko Rządowi p. Lavala
Komisja porozumiewawcza stron 

nictw socjalistycznego i komuni­
stycznego odbyła posiedzenie, na 
którem omawiano ostatnie dekre­
ty rządowe. KOMISJA POSTANO 
WIŁA WEZWAĆ WSZYSTKIE 
GRUPY LEWICOWE, ORAZ 
ZWIĄZKI ZAWODOWE DO 
WSPÓLNEJ AKCJI PRZECIWKO 
DEKRETOM OSZCZĘDNOŚCIO­
WYM. Mają być zorganizowane

mityngi, między innemi przewidzia 
ne jest wielkie zebranie funkcjo- 
narjuszy pocztowych. Pomimo za­
kazu policji grupy lewicowe nie 
odwołały wiecu protestacyjnego 
na placu Opery.

Prefekt Paryża oświadczył, że 
WSZELKIE ZGROMADZENIA 
POD GOLEM NIEBEM SĄ 
WZBRONIONE i że policja nie 
dopuści do zebrań. (ATE.).

Gdy urzędowe władze niemiec­
kie wypierają się wszelkiego udzia­
łu tub chociażby wpływu na wy­
wołanie ostatnich pogromów żydów 
skich i zapewniają, że wykroczenia 
antyżydowskie były dziełem „ko­
munistycznej prowokacji", czemu 
nawet w samych Niemczech nikt 
wiary nie daje, to jednak niezaprze 
czcnym jest, że ma się do czynienia 
z nową ialą teroru, którą powszećh 
nie przypisują zdenerwowaniu kie­
rowników „Trzeciej" Rzesaąr i za­
łamaniu się zaufania do nich w spo 
łeczeństwie. Jak w dniu 30 czerw­
ca r. ub., tak i obecnie atakuje 
Goering na wszystkie strony, na- 
zewnątrz jednakże sprawia to wra­
żenie bezplanowej akcjL

Kampanja przeciw „Stahlhelmo- 
wi" prowadzona jest nadal z nie­
słabnącą siłą.

W Dessau i w Kothen organiza­
cję tę rozwiązano. W Kolonji za­
kazano członkom „Stahlhelmu" u- 
czestnictwa w powitaniu legjonu 
brytyjskiego.

Nowa fala prześladowań podnio­
sła się przeciw katolikom. W to­
ku tej akcji aresztowano w Akwiz­
granie prof. Pirlet, rzekomo za prze 
stępstwa dewizowe.

W m. Husum aresztowano przy­
wódcę „Stahlhelmu", dr. Carstensa. 
Zostawił on pismo do swoich naj­
bliższych, zapewniając ich, że ni­
gdy nie popełni samobójstwa, a je­
śli nie wyjdzie żywym z więzienia, 
to niechaj wiedzą, co o tem sądzić.

Tego rodzaju oświadczenie czło­
wieka, który stał blisko kierowni­
ków rządzącego systemu, dowodzi, 
że nie ma on wygórowanego poję­
cia o Gestapo, t. j. o tajnej policji, 
będącej pod rozkazami Goeringa.

N iem ieckie Biuro Informacyjne 
podając wiadomość o tem, zazna­
cza, że chodzi o zw ykle oszczer­
stwo.

Reichswehra kategorycznie zażą 
dać miała od Hitlera wstrzymania 
fali pogromów. Pod jej naciskiem 
odstąpiono od zamiaru mianowania

zdrowia pu- roli gospodarza w swym pałacu my 
śliwskim, gdy przybyli do niego an­
gielscy goście.

Nastrój w Niemczech jest taki, że 
u góry widoczne jest zdenerwowa­
nie, u dołu zaś oczekują doniosłych

Streichera ministrem 
blicznego.

Nagle zwołana narada „wodzów 
Rzeszy" zajmowała się w tych 
dniach pilnemi zagadnieniami Rze. 
szy. Komunikatu z narady tej nie 
wydano. Spowodu tej nagłej kon- J wypadków, 
ferencji Goering nie mógł pełnić J

Upadek prezydenta
policji berlińskiej

Z Berlina donoszą urzędowo, że 
prezydent policji berlińskiej, w - 
ceadmirał von Lewetzow, zwrócił 
się do ministra spraw wewnętrz­
nych Rzeszy, dr. Fricka, z prośbą 
o zwolnienie go z zajmowanego 
urzędu. Minister Frick przychyl i 
się do prośby prezydenta policji, z 
zastrzeżeniem uzyskania ostatecz­
nej zgody ze strony kanclerza Hi­
tlera. Tymczasowym prezydentem 
policji berlińskiej został dotychcza­
sowy prezydent policji Poczdamu, 
HelMorf.

Hr. Helldorf był swego czasu po­
woływany w znanym procesie o 
podpalenie Reichstagu, jako jeden 
z najpoważniejszych świadków.

Zmiana na stanowisku prezyden­
ta policji berlińskiej następuje po­
nownie, w stosunkowo krótkim 
odstępie czasu, gdyż ustępujący o- 
becnie von Lewetzow objął to sta­
nowisko zaledwie przed rokiem. Z 
komunikatu ogłoszonego wynika, 
że ustąpienie Lewetzowa nastąpiło 
na tle ostatnich zajść antyżydow­
skich w Berlinie. Podkreślenie w 
komunikacie urzędowym zarówno 
momentu przyszłej współpracy po­

między czynnikami partyjnemi i 
państwowemi, jak i „charakteru 
stolicy Rzeszy, jako miasta zdoby 
tego przez partję narodowo - ,,so 
cjalistyczną" dowodzi, że zmiana 
na stanowisku prezydenta polici 
berlińskiej zaszła na tle pewnego 
rcszdżwięku pomiędzy czynnikam 
partyjnemi a państwowemi. (PAT.).

Zgon Marty Hanau
Marta Hanau, ongiś właścicielka 

„Gazette du Franc", znana z kro­
niki skandalów finansowych, zma­
rła  wczoraj w więzieniu w Fresnes, 
gdzie odsiadywała karę z wyroku 
sądu. (PAT.).

C.K.W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. 

odbędzie się we wtorek 23 lipca o 
gdz. 10 rano w lokalu gmachu Z. 
Z. K., w Warszawie przy ul. Czer 
wonego Krzyża 20.

objęcia władzy poprzez wybo­
ry"? Czy to  już zawsze w Polsce 
droga do władzy ma prowadzić 
przez most tylko? Czy nap ra ­
wdę doszło już do tego, że dąż­
ność do objęcia władzy przez 
zwycięstwo w wyborach jest 
czemś tak  złem, że należy ją zni 
szczyć w samym zarodku i zni­
szczyć partje, które ośmielają 
się stawiać sobie takie zadanie?

Czy wiecznie ma rządzić ta 
sama grupa „sanacyjna", ci sami 
niemal ludzie? A odkądże to i 
dlaczego dążność do usunięcia 
ich od sprawowania władzy w 
drodze legalnej walki w ybor­
czej ma być czemś złem, bezpra 
wnem i szkodiliwem dla pań­
stwa? A któż to upoważnił p 
Prystora, Matuszewskiego czy 
Cara do wyłącznego zastępowa 
nia interesów Państw a w wyż­
szym stopniu niż mnie, Niedział 
kowskiego, Arciszewskiego czy 
Kwapińskiego? A gdzież jest to 
kryterjum, ustalające co jest fa 
ktycznym interesem  Państwa,— 
które jest przecież wspólnem 
dobrem wszystkich obywateli 
— poza decyzją samego tego 
Państwa, to  jest samej jego lud­
ności? Tylko samo Państwo, a 
więc jego ludność w całości ma 
prawo rozstrzygać, k to  z nas le 
piej myśli o państwie, jego in te­
resach i interesach jego ludnoś­
ci: czy my, którzy bez deklam a­
cji umieliśmy poświęcić całe 
swoje życie dla pracy społecz­
nej, nie zdobywając wzamian za 
to nic, — czy ci, którzy z pełną 
gębą frazesów umieli uplasować 
się na wygodnych, intratnych 
posadach i zazdrośnie przyw ła­
szczają sobie teraz praw o wy­
łącznego decydowania o intere 
sach Państw a?

Rozstrzygnięcie tego sporu 
trzeba było pozostawić ludności,, 
nie krępowanej żadnemi więza­
mi, narzuconemi im przez ,,ko- 
legja wyborcze". Dziś jest już za 
późno. Niemniej jednak tylko lu 
dność sama ten spór rozstrzyg­
nie. A co do wyroku jej my —  
„menerzy partyjni" — jesteśmy 
spokojni.

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.

Zmiana Rządu w Grecji
U p a d e k  gen .  K o n d y l i s a ?

Z Atei^ donoszą, że gabinet Tsa! 
darisa podał się do dymisji.

Przesilenie gabinetowe wybuchło 
naakutek wyraźnej różnicy zdań w 
gabinecie co do zagadnień ustro­
jowych. Gen. Kondylis i min'. Teo- 
tokis pierwsi podali sdę do dymisji, 
a wówczas premjer Tsabdaris zło­
żył prezydentowi Zaimisowi pro­
śbę o dymisję całego gabinetu. Pre 
zydent dymisję przyjął i polecił 
Tsakłarisowi utworzenie nowego

gabinetu, Jak  mówią gen. Kondylis 
do r.owego Rządu nie wejdzie, na­
tomiast Maxymos pozostanie w ga 
binecie.

Tsałdaris, na pytania dziennika­
rzy o rozwiązaniu przesilenia od­
powiedział: utworzę Rząd według 
moich koncepcyj, oparty na zau­
faniu narodu a nie ulicy, gdyż ja 
sam ponoszę odpowiedzialność za 
sprawy publiczne. (PAT).

„Człowiek z poczuciem godności własnej nie będzie głosował nigdy na kandydatów,

których mu narzucaią
p o z a  je g o  w ie d z ą  i p o z a  j e g o  w o lą ...” August Bebel<



Po 14 lipca we Francji
wolność0 i chleb

Dzień 14 lipca ma swe znaczę 
nie symboliczne nietylko ze wzglę 
du na wydarzenia r. 1789. W  rok 
po zdobyciu Bastylji — 14 lipca 
1790 r. przy udziale okol 400,000 
osób, w  tern delegatów z całej 
Francji, odbył się obchód, będący 
usankcjonowaniem dokonanego 
przewrotu.

W reszcie w r. 1880, właśnie w 
dniu 14 lipca obok oficjalnej rewji 
i obchodu, lud święcił uroczyście 
dzień, będący symbolem utwier­
dzenia demokracji: na parę dni
przedtem ogłoszono amnestję, o- 
tw ierającą drogę do powrotu z 
miejsc skazania lub wygnania bo­
haterom Komuny Paryskiej, któ­
rej tragiczny wysiłek przesądził o 
zwycięstwie we Francji demokra­
cji i był próbą zużytkowania jej 
jako formy państwowej dla wy­
zwolenia proletarjatu.

Od tego jednak czasu 14 lipca 
przestał być dniem wspomnień re­
wolucyjnych i zachętą do walki o 
postęp społeczny. Rewje, obchody 
oficjalne i zabaw y pod gołem nie­
bem — oto przebieg dnia 14 lipca. 
Był to niejako symbol rozdźwię- 
ku między formą demokratyczną 
rządów  a wpływem jaki w Trze­
ciej Republice zdobyła finansjera 
i wielki przemysł.

I wreszcie przyszedł 14 lipca 
1935 r. W  dniu tym w samej tylko 
stolicy pół miljona ludzi fbo taki 
bvł istotnv udział w manifestacji 
„Frontu Ludowego“l deklarowało 
swą gotowość walki przeciw 
faszystowskim „ligom", przeciw 
wszystkim zamachom na swobo­
dy demokratyczne.

Przedstawiciele pięćdziesięciu 
organizacyj i związków: socjaliś­
ci, komuniści, radykałowie społecz 
ni, robotnicy, profesorowie, pisa­
rze —  cała Francja wysiłku tw ór­
czego i pracy stanęli ramię przy 
ramieniu, by „zatarasow ać drogę 
reakcji".

Nie będziemy tu opisywać zna­
nego już czytelnikom z depesz 
przebiegu w spaniałej manifestacji 
m as pracujących, wobec których 
dość mizernie w yglądały „karne" 
zastępy faszystów. Chodzi o isto­
tne znaczenie tej manifestacji, a 
zarazem o treść dążeń i postula­
tów  „Frontu Ludowego".

Faszyzm w yrasta na tle kryzy­
su, beznadziejnej sytuacji rzesz 
drobnomieszczańskich, rozgory­
czenia bezrobotnej młodzieży, riie 
zaspokojnych ambicyj „inteligen­
cji". W e Francji rozwój jego zo­
stał znacznie opóźniony przez ła­
godniejszy początkowo przebieg 
kryzysu: mniejsza tam jest paupe­
ryzacja drobnych rzemieślników i 
kupców, mniej jest młodzieży bez 
pracy i bez widoków na „wylądo­
wanie", jak w Niemczech.

Niemniej jednak i we Francji 
faszyzm wspierany jawnie czy 
tajnie przez finansjerę i wielki 
przemysł, ma to samo, co wszę­
dzie tło. A więc walka z nim, mu­
si być zarazem prowadzona na 
odcinku obrony swobód demokra­
tycznych i walki z kryzysem, któ­
rego następstw a wielki kapitał 
przerzuca na barki mas pracują­
cych.

I dlatego — co chcemy specjal­
nie podkreślić —  w przebiegu ca­
łej manifestacji, w przemówie­
niach i hasłach oba te momenty 
były równocześnie akcentowane. 
Na czele pochodów organizacyj 
zawodowych widniał napis: „W y­
rw ać Państw o spod władzy feu- 
dalizmu ekonomicznego!" — na 
transparencie Generalnej Konfede­
racji Pracy oraz inny napis: „Chle 
ba dla wszystkich, dla włościan— 
owoców ich trudu, pracy — dla 
młodocianych!" —  na transparen 
cie Konfederacji Unitarnej (Komu­
nistycznej).

Łączność postulatów wolności 
politycznej i wyzwolenia ekono­
micznego podkreślali przedstaw i­
ciele obu tych organizacyj Jou- 
haux i Racamond w czasie obrad 
ogromnego zgrom adzenia w we­
lodromie Buffalo. W iktor Basch, 
otw ierając to zgromadzenie mówił 
o konieczności ataku na te Ba- 
stylje, które jeszcze pozostały: 
„na Bastylję faszyzmu, na B asty­
lję nędzy, na Bastylję zrzeszeń 
ekonomicznych i finansowych, któ 
rych ani 150 lat walk zaciekłych, 
ani 4 rewolucje nie zmogły". Inny 
mówca, Ferdinand - Herold (Liga

Obrony Praw  Człowieka) w pięk- Dantona czy M arata, ale również 
nej alegorji historycznej wyraził Jauresa i Guesde'a.
się, że jak wówczas potężna 
tw ierdza wydawała się niezdoby­
tą, tak obecnie niezdobytemi w y­
dają się okopy Pieniądza i Wojny, 
a jednak ulegną.

I wreszcie profesar Rivet, potę­
piwszy w mocnych słowach — 
tych, co zbroją i organizują ban­
dy dla wojny domowej, czyli wro 
gów ludu, kultury i pokoju, za­
wołał:

„jeśli nie chcecie ulec dyktatu­
rze faszystowskiej, musicie zer­
wać więzy pieniężnego feudaliz- 
mu“.

Jest w istocie godnem podziwu, 
jak doskonale zgrały się uczucia 

dążności ludzi, różniących się 
riiiędzy sobą pod względem zało­
żeń ideologji i taktyki politycznej; 
wszyscy zgodnie przysięgali w al­
czyć o chleb, pracę, pokój i wol­
ność. W alczyć w zwartym „Fron­
cie Ludowym" aż do zwycięstwa.

Dzień 14 lipca 1935 r. był dniem 
odrodzenih republikanizmu i de­
mokracji francuskiej. W  oblictu 
aszystowskiego w roga odżyły 

stare jakobińskie tradycje. Sztan­
dar trójbarwny, obok czerwonego, 
powiewał znów jako symbol wal­
ki z tyranją i zacofaniem, a „Mar- 
syljanka" — na dźwięk której 
przed 150 laty drżeli władcy sta­
rej Europy znów była hymnem 
bojwym Rewolucji Ludowej, zma­
gającej się z ciemnemi siłami prze 
szłości. Ale ten republikanizm jest 
wzbogacony doświadczeniem dni 
czerwcowych r. 184S, gdv reakcja 
w zdobytej przez robotników repu 
blice częstowała głodnych robot­
ników kulami, doświadczeniem 
pamiętnego wysiłku Komuny P a­
ryskiej i dziesiątków lat walki z 
wielkim kapitałem.

Patronuje mu nietylko tradycja

Ten ostatni mówił, że nadcho­
dząca rewolucja robotnicza jutra 
„jest córką rewolucji burżuazyj- 
nej i indywidualistycznej dnia 
wczorajszego". W olność politycz­

na i wyzwolenie ekonomiczne, 
zniesienie przywilejów majątku, 
chleb i praca dla wszystkich —
oto hasła, wypisane na sztanda- 
rach „Frontu Ludowego", które 
muszą zapewnić mu zwycięstwo.

W .

W dobie „przyjaźni1
polsko-niemieckiej

„I. K. C.“ donosi ze śląska Opol 
skiego o zarządzeniu pruskiego 
M inistra Oświaty w sprawie do­
browolnego wpisywania się ucz­
niów średnich do szkół niemiec­
kich.

W  każdej miejscowości, gdzie 
zażąda tego conajmniej 10 ucz­
niów musi być zorganizowany 
kurs odpowiedniego języka. Mini-

Demonstrujący Wiedeń
Socjaliści wiedeńscy ogłosili „Ty trej admorucji z tego 

dzień walki" z terorem uprawia- nie potrafią zaoobiec
nym przez austrjacki faszyzm.

Demonstracja osiągnęła najwyż­
sze natężenie w poniedziałek. We 
wszystkich dzielnicach Wiednia od 
były się błyskawiczne demonstra­
cje przeciw faszyzmowi oraz na 
rzecz więźniów politycznych. Zbie 
rały się nagle grupy robotnicze i 
chór s.-n wygłaszały hasła oraz krót 
kie orzemówienia antyfaszystow­
skie, poczem rozpraszały się.

W godzinach rannych cały W ie­
deń zasypany został ulotkami, któ­
re chętnie brane były przez prze­
chodniów, a przedewszystkiem  
przez robotników i pracowników 
zdążających do pracy.

GŁODÓWKA.
Strajk głodowy, proklamowany 

przez uwięzionych socjalistów, 
miał początkowo trwać tylko jedet: 
dzień, lecz został przedłużony ; 
trw a dotychczas.

W urzędzie kanclerskim panuije z 
tego powodu konsternacja. Podzi­
wiają wzorowy aparat łączności, 
który wbrew przedsięwziętym śro i 
kom ostrożności, pozwala na poro 
zumiewanie się poszczególnych 
więzień pomiędzy sobą i z niele­
galną organizacją. G eneralna dy­
rekcja więziennictwa wezwała do 
siebie wyższych urzędników adon 
ni9tracj' więzień i udzieliła im os-

powodu, iż
komuniko­

waniu się więźniów ze światem ze­
wnętrznym.

POLICJA BEZSILNA.
Chociaż cały aparat policyjny zo 

stał literalnie postawiony na nogi 
i cofnięto wszystkim udzielone u r­
lopy, policja nie była w możności 
zapobiec demonstracjom ulicznym. 
Najlepiej demonstracje wypadły w 
dzielnicach M argarethen, Favori- 
ten, Meddling, Hietzing i Brigitte- 
nau. Spośród 10.000 towarzyszów, 
którzy uczestniczyli w lotnych de­
monstracjach, mogła wyłowić i a- 
resztować zaledwie 500.

Urzędowe sprawozdania, które 
ani słówkiem nie wspominają o gło 
dówce w więzieniach, dem onstra­
cje socjalistyczne przedstawiają, 
;aiko „wykroczenia komunistycz­
ne" W rzeczywistości zaś „tydzień

w a lk i ' proklamowano dla upamięt 
niania krwawej rocznicy 15 lipca 
1927 roku, co wykonane zostało 
przez wszystkie nielegalne organi 
zacje W iednia wspólnie.

ster podaje, że
„ w południowych Niemczech 

i miastach portowych powinien 
być brany pod uwagę w pierw­
szym rzędzie język włoski i hi­
szpański, a szwedzki i duński na 
północy, a rosyjski i polski na 
wschodzie".

Natomiast, jeśli chodzi o Gór­
ny Śląsk, .gdzie według niemiec­
kiej oficjalnej statystyki około 60 
proc. ludności w łada językiem poi 
skim nauka polskiego języka jest 
zakazana.

Okólnik głosi: »
„Na Górnym Śląsku będzie ze 

słowiańskich języków oczywiście 
tylko rosyjski wchodził w rachu­
bę".

Tak to w ygląda w praktycą 
„przyjaźń" polsko -  niemiecka.

Na p o łu d n io w e j  
ru b ie ż y  P o lsk i . . .

to tytuł-wielkiego (12 dni!) poe­
matu, który — może nie napisze, 
ale z pewnością przeżyje każdy u- 
czestnik tegorocznej wycieczki tu- 
rowej t.a Huculszczyznę. Ostatnie 

dni zapisów, Zarząd Główny 
TUR. Warszawa, Czerwonego Krzy­
ża 20. Przypuszczalne koszty (bez 
żywności) 40 zł.

Kongres Międzynarodówki
M ło d z ie ż y

W Kopenhadze zbierze się w 
końcu sierpnia V kongres Między 
naiodówki Młodzieży Socjalistycz 
nej. W  obecnej sytuacji między­
narodowej obrady kongresu Mię­
dzynarodówki Młodzieży ściągną

uwagę młodych całego św ia­
ta. Na porządku dziennym są m. 
in. sprawy walki z faszyzmem o- 
raz zagadnienie jedności ruchu 
robotniczego.

Rasowo wartościowe" kaleki53
Przy organizacji młodzieży h itle­

rowskiej utworzone zostały spe­
cjalne grupy jednoczące słabo roz­
winięte fizycznie jednostki mło­
dzieży męskiej, jak i żeńskiej. Od­
działy te mundurów nosić nie bę­
dą, jednak na ubraniu, póza nu 
merem i nazwą okręgu, nosić bę. 
dą literę ,,K“ — kaleka (co za sub­
telność!). Rozporządzenie to mo­
tywowane jest dążeniem do zo: 
ganizowania 75,000 tego rodzaju

młodzieży, która, jak głoei komu­
nikat, jest jednak „rasowo warto­
ściowa". (PAT.).

Pożar wojny w Afryce
Abisynja nie boi się wojny - Co zrobi Liga Narodów?

Rewelacyjny wywiad
Korespondent agencji R eutera w 

Add;9 Abeble podaje wywiad z wy­
sokim dostojnikiem abisyńskim, 

Cesarz na białym koniu popro­
wadzi osobiście s-wc wojska do wal 
ki. Conajmniej miłjon ludzi z pika­
mi i sztyletami, a także pewną ilo­
ścią broni nowoczesnej stanie do 
boju. Kobiety pomogą mężczyznom, 
a księża towarzyszyć będą wojow­
nikom i zachęcać do walki. Tak 
waiczyć będzie Abisynja w raz e 
rozpoczęcia wojny.

Na wojnie — mówił informator

był przyjęty przez prem jera Mus- 
soiiniego, któremu przedłożvł mie 
niem Rządu angielskiego propozy­
cje zwołania Rady Ligi Narodów 
na posiedzenie, na którem  Włochy 
będą mogły przedstawić swój 
punkt widzenia. Dotychczas Wło­
chy nie dały odpowiedzi na te p ro ­
pozycję. W rzymskich kołach po­
litycznych panują jednakie nastro­
je nieprzychylne wobec wniosku 
angielskiego. Zwołanie Rady Ligi 
Narodów jest przewidywane na 
dzień 29 b. m. Sytuacja jest oce­
niana w angielskich kołach poe­
tycznych, jako poważna, ponieważ

korespondenta agencji R eutera — W łochy nie godzą się na uzyskanie
zginie duża ilość Abisyńczylców 
lecz zginie również wielu Włochów. 
Naród abisyński jest fatalistą, nie 
zna okropności wojny współczesnej
i jest wobec nich obojętny.

Na pytanie korepondenta Reu­
tera, co uczyni Abisynja w razie 
bombardowania z samolotów, wspo 
mniany dostojnik abisyriski odpo­
wiedział: — nic. Addis Abeba bę­
dzie zapewne ewakuowana od 
chwili rozpoczęcia działań wojen­
nych, a ludność ukryje się w górach 
i wąwozach. *

Przyroda dopomoże Abisynji.
Na zapytanie, jakie są szanse 

Abi»ynji na skuteczność oporu, in­
form ator R eutera odparł: to zoba­
czymy. Nie zawsze człowiek z gru­
bym kijem zwycięża. Bóg niezawsze 
jest po stronie wielkich bataljo- 
nów.

Na zakończenie dostojnik abisyń- 
ski oświadczył, że jeżeli mocarstwa
europejskie nie będą interwenio­
wały, wcześniej iub później gorzko 
tego pożałują. Gdyby zdobycie A- 
bisynji zostało urzeczywistnione, 
niewątpliwie znajdzie to oddźwięk 
poważny w Afryce, a szczególnie 
w Egipcie.

Po czyje] stronie 
stanie Liga Narodów?
„Morning Post" omawia stano 

wisko Anglji w konflikcie włosko- 
abisyńskim. Ambasador angielski 
w Rzymie, sir Erick Drummond,

wyłącznie koncesyj natury gospo 
darczej, zaś Abisynja występuje 
stanowczo przeciwko wszelkim o- 
graniczeniom swej niepodl Jgłośd.
Gabinet angielski rozważał szcze­
gółowo zatarg włosko - abis-yński.
Obrady będą kontynuowane w 
przyszłym tygodniu. Gabinet wy­
powiedział się zasadniczo za zasto­
sowaniem kolektywnego bezpie­
czeństwa. Dziennik przewiduje mo­
żliwość, że Liga Narodów potępi 
postępowanie Abisynji i upoważni 
Włochy do przywrócenia ładu i po­
rządku w tym kraju. Wysiłki Rzą­
du angielskiego zmierzają do utrzy 
mania prestiżu Ligi Narodów.

Koła paryskie liczą się również 
z możliwością zwołania Rady Liigi 
Narodów w końcu b. m.

Genewa clue zyskać 
na czasie

W edług informacyj, pochodzą­
cych z kół zbliżonych do Ligi Na 
rodów, Sekretarz Generalny Ligi,
Avenol, nadesłał do Genewy tele­
gram z Londynu z oficjalnem za­
wiadomieniem o rozbiciu się roko 
wań rozjemczych w zatargu abi- 
syńsko - włoskim, wobec czego tej nogi, 
w myśl postanowienia Rady Ligi 
z 25 maja b. r. Rada winna się ze 
brać w najbliższych dniach dla 
wyznaczenia piątego rozjemcy. —
Sesja Rady Ligi naznaczona ma 
być na 29 b. m. W edług informa­
cyj ze źródeł miarodajnych, sesja

Rady L%i, o ileby została zwoła­
na, zajęłaby się wyłącznie wyzna­
czeniem piątego członka komisji 
rozjemczej. W ten sposób koła 
Ligi pragną uniknąć merytorycz­
nego rozpatryw ania konfliktu 
włosko - abisyńskiego przed je­
sienną sesją Ligi.

Nowe transporty  wojenne
Agencja Havasa donosi z Neapo­

lu: Parowiec „Gange" odpłynął do 
Massaoua, mając na pokładzie 150 
oficerów, 2,000 żołnierzy i mate- 
rjał wojenny.

Werbunek w  Ameryce
Konsulat włoski w Nowym J o r ­

ku zawiadamia, że setki Włochów 
zgłaszają się w charakterze ochot­
ników do armji włoskiej we wscho­
dniej Afryce.

W erbunek wśród murzynów dc 
armji abisyńskiej został wstrzym a­
ny wobec groźby Rządu, k tóry  za­

powiedział stosowanie w całej roz­
ciągłości ustawy z roku 1818, która 
zabrania obywatelom am erykań­
skim wstępowania do armji cudzo­
ziemskiej pod groźbą utraty  oby­
watelstwa, 3 lat kary więzienia : 
1000 dolarów grzywny.

Krwawa zajścia 
na granicy Abisynji

Prasa włoska nadaje szeroki roz­
głos atakow i, jaki w dniu 31 maja 
podjęło kilka plemion Dankałi, o- 
raz kilka szczepów abisyńskich na 
graniczny fort włoski Doi' w Ery­
trei. A tak ten został odparty. 
C zęść napastników dokonała nap 
ścia na dolinę Madira. W wyniku te 
go zajścia zabitych zostało wielu 
pasterzy, poddanych włoskich, c- 
raz ich kobiety i dzieci. Napastni­
cy uprowadzili 4 tys. sztuk-bydła, 
oraz wielu mężczyzn i kobiet na te- 

rytorjum abisyńskie.

Wyniki dnia wczorajszego
Fortuna była niezwykle łaska­

wa w ostatnich ciągnieniach Lo- 
terji Państwowej dla Krakowa. 
Tam padły w IV-ej klasie 32-aj 
Loterji wygrane 1,000,000 i 
50,000 zł., tam też sprzedano los 
Nr. 41096, którego właściciele 
wygrali wczoraj 100,000 zł. Są to 
p.p. N. J. z Pszczyny na Śląsku, 
A. S. z Krakowa, N. K. z Kosto- 
pola na Wołyniu i A. G. za 
Strzelna pod Mogilnem.

Drugie 100,000 zł. wygrał, 
sprzedany przez jedną z kolek­
tur wileńskich Nr. 23864, które­
go właścicielami są p.p.: S. A., 
zamieszkały w Leonpolu na Wi­
leńszczyźnie, P. W., posterun­
kowy P.P., oraz zamieszkali w 
Gdyni — W. B., żona robotnika 
portowego i pewien wojskowy.

Pięćdziesięciotysięczne wy­
grane padły na Nr. 118373, na­
byty przez p.p. Renę Gemer, 
Anielę Mikuniową i dwuch in­
nych mieszkańców Lwowa, oraz 
na Nr. 84715, sprzedany przez 
jedną z kolektur w Drohobyczu.

Obecnie nabywać można jui 
losy do III-ej klasy 33-ej Loterji, 
która, jak o tem już donosiliśmy, 
przewiduje — niezależnie od 
zwykłych czterech klas — jesz­
cze dodatkowe bezpłatne cią. 
gnienie gwiazdkowe.

13 sierpnia r. b. rozpocznie 
się ciągnienie III-ej klasy.

TeBeiiraf—•teiefOM—radfo

Świat w  zdarzeniach
NIESAMOWITY WYPADEK.
W jednej z dzielnic Berlina t. zw. 

Grunwald, uległ pewien 21-Ietn 
włóczęga nieszczęśliwemu w ypad­
kowi przy wskakiwaniu do pocią­
gu na otw artym  tarze. W padł aa 
pod koła wagonu, k tóre odcięły mu 
nogę poniżej kolana. W ykazał on 
niewiarygodną wprost wytrzyma­
łość, gdyż jak donosi komunikat 
policyjny, wziął odlciętą nogę pod 
ramię i czołgał się 40 metrów do 
szosy, gdzie zwrócił na siebie u- 
wagę przejeżdżającego samochodu. 
Przewieziony do szpitala nie po­
zwolił sobie odebrać z  rąk  odcię-

OLBRZYMIA EKSPLOZJA 
GAZOLINY.

W miejscowości Brockport w sta 
nie New York eksplodował wielki 
zbiornik, zawierający 225.000 li­
trów  gazoliny. Ogień szerzył się z

wiellką szybkością i zagrażał całej 
dzielnicy miasta. Miejscowa straż 
pożarna nie zdołała opanować po­
żaru, dopiero po nadejściu posił­
ków z odległego o 30 km, miasta 
Rochester ogień został ugaszony.

TAJEMNICZY OFICER 
MARYNARKI.

Fisch, przedstaw iciel republika­
nów w komisji do spraw  zagrani­
cznych Izby Reprezentantów  zażą 
dał przeprow adzenia dochodzenia 
o roli pewnego amerykańskiego o- 
ficera m arynarki, k tóry  działał z

ramienia pewnej fabryki prochu 
bezdymnego w okresie, gdy Izba 
debatow ała nad projektem  trak ta ­
tu wielostronnego o uregulowanie 
handlu bronią. Izba ten. projekt od­
rzuciła. Fisch zapewnia, że odrzu­
cenie projektu jest wynikiem akcji 
tego oficera.
KOSZTOWNA DEMOBILIZACJA.

Donoszą z La Paz (Roliwja), że 
demobilizacja wojska boliwijskiego 
z frontu Chaco kosztować będzie 
Rząd 14 miijonów boliviano®.

Z sali sadowej stolicy
W YROK NA FAŁSZYW EGO  

APLIKANTA ADW OKACKIEGO.
W arszawski Sąd Okręgowy ska 

zał Emila Grossanga, fałszywego

aplikanta adwokackiego, występu
jącego ostatnio w Grójcu—o czem 
pisaliśmy wczoraj — na 1 rok 
więzienia.
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Ordvnacia wyborcza B.B.W.R.
Nasi twórcy „posłów"

P. Komisarz Rządu na m. sł. War cyjna; Stowarzyszenie katolickie kii 
tzawę postawił wczoraj wszystkie 
kr opici nad „i". ZJsunął wszelkie zna 
ki zapytania. P. Komisarz Rządu 
w y d a ł zarządzenie, jak mają być do 
konywane „wybory" delegatów do 
^gromadzeń okręgowych", t. zn. 
do tych instytucyj, które w myśl no­
wych ordynacyj wyborczych uzyska­
ły uprawnienia... „twórców posłów

Mówiąc bezstronnie, p. Komisarz 
Rządu nie ponosi tu żadnej winy; 
mykonywuje poprostu ustawę. Zato 
pp. Sławek, Car i  Podoski mogą spo­
glądać z uciechą na twór własnej po 
mysłowości; „szary" człowiek? ten 
przeciera oczy ze zdumienia, bo o- 
ozom ■— biedaczek — nie wierzy...

* **
Ptasi stołeczni „twórcy posłów"! 

Przedewszystleiem — „Tymcećasowa 
Rada Miejska", mianowana przez p. 
ministra spraw wewnętrznych, wy- 
bierze łaskawie ogółem H 8 delega­
tów. Izba Przemysłowo - Handlowa 
zasypie nas — „szarych" ludzi — 
dalszemi dziesiątkami. Później idą 
centrale ruchu zawodowego. Tu za­
znaczmy, że p. Jaroszeieicz uznał 
zgodnie z prawdą klasowy ruch za­
wodowy za najsilniejszą liczebnie or 
ffanizację. A jeszcze później?... Je­
szcze późnie}.... „ludzie stawali, co 
to je s t? pytali''.... Otrzymujemy bo­
wiem — my — mieszkańcy stolicy 
— całą porcję przeróżnych „zarzą­
dów^ głównych"; Ziciązek Pracy O- 
bywatelskiej Kobiet; Rodzina poli-

„Wyborca
Pewien nasz przyjaciel zaszedł 

przez ciekawość do komisji, reje­
strującej ,.wyborców" do Senatu.
Była to jedna z komisyj warszaw­
skich.

Pusto, jak wymiótł. Kilku sen­
nych panów przy stole. Senna mu­
cha na suficie. Panowie ożywili się 
niepomiernie. Prosili siadać. Pod­
sunęli Krzesło. Poczęstowali papie­
rosem. ,,Rzadki gość!... taka przy­
jemność! Wszystko zrobimy... Czem

biet archidjecezji warsz.; kat. zw. 
Polek! Rodzina wojskowa; Związek 
pań domu; kobiecy klub sportowy 
„Kwa"; wszelkie możliwe kategorje 
inżynierów - elektryków; artyści see 
ny. żydowskiej (dlaczegóż niema 
ZASP. na miły Bóg?); chemicy - 
Żydzi; stowarzyszenie architektów... 
I  wszędzie same „ZARZĄDY GŁÓ­
WNE"... Rozporządzenie wykonaw­
cze p. Kościałkowskiego zniknęło 
gdzieś, jak kamfora...

* **
„Związek pań domu"!.... Bardzo 

zacna instytucja! Pachnie od niej la 
wendą i rumiankiem, pierwszemi po 
wieściami Rodziewiczówny, szczęśli­
wą epoką, kiedy to stare panny by­
ły prześiciadczone do sześćdziesiąte­
go roku życia, że bocian przynosi 
matkom dzieci, znalezione w przy­
drożnej kapuście. Ale po kiego licha 
te czcigodne niewiasty mają spełniać 
funkcje „pośredniczek“  pomiędzy 
„szarym" wyborcą a posłem? PP. 
Sławek, Car i  Podoski pragnęli u- 
sunąć „pośrednictwo sztabów partyj 
dych". Stworzyli POŚREDNICTWO 
(bez cudzysłowu)... katolickich ko­
biet archidjecezji warszawskiej. —1

M Ł O D Z I  I D Ą
Dać pracę młodocianym!

AR.

CS
możemy służyć?... Czy pan dobro­
dziej z orderem? A może z dyplo­
mem? Prosimy pięknie"...

Nasz przyjaciel ledwo,' fedwo 
wydostał się z uścisków namięt­
nych.,. Nie miał ani orderu, ani dy­
plomu... Na schodach mimo to za
marynarkę go łapali...

**
*

Jak  to piszą dzienniki brukowe 
B.B.W.R.? „Społeczeństwo reje­
struje się z zapałem".,. S.

Inwazja trędowatych
Jednocześnie z wiadomością, zre 

sztą dotychczas nie potwierdzoną, 
o wynalezieniu przez francuskiego
uczonego, dr. Vaudreniera, i jego 
asystentkę, pannę Brum, surowicy 
przeciw trądowi, przychodzi z In- 
dyj niepokojąca wiadomość o in­
wazji trędowatych na m. Bombay.

W Lndjach istnieje kilka osiedli 
dnia trędowatych, którzy w osie­
dlach tych pracują, zarobkują i w

ten sposób pędzą swój nędzny ży­
wot. Tymczasem i tam dotarł kry­
zys i tysiące trędowatych opuściły 
osiedla i ciągną ku Bambayowi, jak 
wiadomo, jednemu z największych 
i ożywionych pod względem han­
dlowym miast w lndjach.

Władze są w bardzo kłopotiiwem 
położeniu, jak przeciwstawić się tej 
inwazji na Bombay.

W czerwcu przybyła do Gene­
wy, gdzie obradowała Międzyna­
rodowa Konferencja Pracy, dele­
gacja V' liczbie około 100 młodccia 
nych bezrobotnych z różnych kra­
jów wraz z delegacją Międzynaro­
dówki Młodzieży Socjalistycznej, 
by or/edłożyć konferencji petycję, 
opatrzoną 150 tysiącami podpisów, 
domagającą się wydania zarządzeń, 
celem dostarczenia pracy młodo­
cianym, tudzież należytej pomocy 
dla bezrobotnej młodzieży.

Wręczenie petycji odbyło się na 
specjatnem posiedzeniu Międzyna­

rodowej Konferencji Pracy, po- 
czem r.a wniosek grapy robotnicze' 
Konferencja uznała sprawę bez­
robocia wśród młodzieży za nagłą 
i poleciła specjalnej Komisji prze­
dłożenie wniosków w tej sprawie 
jeszcze w ciągu bieżącej sesji.

Podnieść należy, że wpisanie spra 
wy bezrobocia młodocianych na 
porządek dzienny Międzynarodo­
wej Konferencji Pracy było rezul­
tatem akcii podjętej przez Między­
narodówkę Młodzieży Socjalistycz 
uej, popartej przez Międzynarodó­
wkę Zawodową.

P r z e c iw K o  w o jn ie

Z lo t  M ło d z ie ż y
Okręgu Warszawskiego

W połowie sierpnia w jednej z 
miejscowości pod Warszawą (np. 
Błonie, Brwinów) odbędzie się Zlot 
Okręgu Warszawskiego Młodzieży 
w którym to Zlocie wezmą udział 
turowcy, czerwoni harcerze i spor­
towcy z Warszawy, z Warszawy

Podmiejskiej i kilku miast położo­
nych w pobliżu okręgu podwarsza­
wskiego.

Zlot będzie przeglądem naszych 
sił. Przygotowujcie się do Zlotu, 
by przybyć jaknajliczniej i wystą­
pić jcknajbardziej okazale.

Prowokator w pułapce
Prowokacja jest najpospolitszą for 

mą walki z rewolucyjnym ruchem 
robotniczym.

Zjawisko prowokacji jest częste i 
stosowane tam w szczególności, gdzie 
władze chcą wytropić coś, czego nie­
ma, a nie mogąc wpaść na ślad rze­
czy nieistniejącej, same władze poli­
cyjne stwarzają fakty, które mają 
być następnie dowodem ich sprawno­
ści i energji.

Przed niespełna miesiącem robot­
nicy jednego z przedmieść berliń­
skich opowiadali sobie znakomitą hi- 
storję na tle prowokacji niemieckiej 
policji.

Oto pewnego dnia do małej druka- 
renki zgłosił się jakiś jegomość i o- 
znajmil właścicielowi, że mai się zja­
wić do komisarjatu policji.

W komisarjacie z przestraszonym 
właścicielem przeprowadził rozmowę 
rejonowy komisarz od spraw polity­
cznych i zażądał wydrukowania kil­
ku tysięcy edezw socjalistycznych. 
Drukarz przyjął zamówienie, gdyż 
uzyskał zapewnienie, że spowodu dru 
ku nielegalnych odezw, zamówionych 
w dodatku przez policję nie będzie 
pociągany do odpowiedzialności. Wy 
sokal zapłata i zapowiedź dal-zych 
tego rodzaju „robót" uradowała na­
wet drukarza.

Bezwłocznie przystąpił on do skła­
dania odezwy. Niewiadomo w jaki 
sposób o zamówieniu policyjnym do­
wiedzieli się robotnicy socjalis*yczni. 
Kiedy odezwa była już wydrukowa­
na, do drukami zgłosili się dwaj mło 
dzi chłopcy z biletem wizytowym ko­
misarza i odebrali odezwę. W dwie 
godziny potem do drukarni zgłosił 
się komisarz policji. Nietrudno było 
wyobrazić sobie jego wściekłość, kie 
dy dowiedział się, że zamówione ode­
zwy zostały zabrane przez nieznane 
osoby.

Komisarz policji wolał nikomu nie 
wspominalć o swem niepowodzeniu. 
I sprawa zapewne nie jeydałaby się, 
gdyby nie przypadek. Oto na jednej 
z ulic położonej w dzielnicy robotni­
czej Berlina policja ujęła chłopca, kfó 
ry kolportował odezwy socjalistycz­
ne, pochodzące właśnie spod pióra ko 
misarza policji. Badany chłopiec ze­
znał, iż odezwy te otrzymał r. dru­
kami, gdzie były one zamówione 
przez policję. Przeprowadzone dbcho 
dzenie potwierdziło zeznania chłop­
ca. Niewiadomo jednak, czy komisarz 
— prowokator został pociągnięty do 
odpowiedzialności za druk nielegal­
nych odezw, godzących „w podstawy 
systemu hitlerowskiego". O tern kro­
niki prasy hitlerowskiej milczą.

dykolwiek znaczenie, 
przygotowuje wojnę z 
Chiny są wciąż terenem krwawych 
walk. Imperialism japoński zagraża 
Chinom i Z.S.S.R, W wielu miej. 
scach istnieją zarzewia wojny. Eu­
ropa z niepokojem patrzy na po­
czynania różnych dyktatorów, prze 
dewszystkiem Hitlera.

W tych warunkach młodzież pro 
lctarjacka rzucić musi w masy ha­
sło: „NIGDY WIĘCEJ WOJNY".

Tak, jak co roku w rocznicę wy 
buchu wojny światowej Organiza­
cja Młodzieży TUR, w pierwszych 
dniach sierpnia urządza w całym 
kraiu zgromadzenia antywojenne.

W Warszawie Zgromadzenie ta­
kie pod hasłem „Precz z Wojną1 
odbędzie się o godz. 6 wiecz. 3 lub 
o godz, U  rano 4 sierpnia, prawdo 
podobnie na ul. Wolskiej 44. Ogło­
simy bliższe dane.

W roku bieżącym propaganda 
antywojenna ma większe, niż kie-

Obóz Czerwono-Harcerski
pod Piotrkowem

Staraniem Koła Przyjaciół Czer 
wonego Harcerstwa TUR. w Piotr­
kowie, oraz przy wydatnej pomocy 
starszych towarzyszy z TUR. i ze 
Związków Zawodowych, powstał 
obóz czerwonych harcerzy piotr­
kowskich w Kurzędzu koło Sule­
jowa. Położony na wyniosłej rów­
ninie wśród brzóz i sosen, w nie­
wielkiej odległości od Pilicy, liczy 
ten obóz 26 uczestników.

Dzieci robotnicze, wychowane 
w nędzy i niedostatku, spędzą tutaj 
cały miesiąc na świeźem powietrzu 
w odpowiednich warunkach życia.

Życie obozowe wpoi w nie uczu­
cia społeczne i poczucie solidarno­
ści, co jest podstawą wychowania 
socjalistycznego.

Zemsta fabrykantów broni

Mussolini
Abisynią.

Uczestnicy tworzą trzy zastępy: 
żeński, męski i koedukacyny mło4 
szy. Instruktorzy mają przydzielo­
ne sobie działy pracy i pomagają 
we wszelkich zajęciach obozowych.

Obóz jest dobrze zaopatrzony 
we wszystkie potrzebne sprzęty, 
posiadł cztery namioty. Wybudo­
wano piękny stół, ognisko i dosko­
nałą kuchnię; są jeszcze w robocie 
dwa szałasy.

Czerwone harcerki i harcerze z 
obozu w Kurzędzu przesyłają tą 
drogą wszystkim obozom Czerwo 
nego Harcerstwa swoje pozdrowię 
nie „Bądź gotów!", oraz serdeczne 
życzenia „Słonecznych dni!"

Ara.

Prasa francuska doniosła w krót­
kiej notatce, że z fabryki broni „Hot 
shkiss et C-ie‘‘ usunięto 43 młodocia­
nych robotników, pod zarzutem sa­
botażu. Mała ta notatka przeszła bez 
żadnego wrażenia. Agenci fabrykan­
tów broni wymusili na burżuaayj- 
nych dziennikach milczenie w tej 
sprawie.

W jednym z pacyfistycznych ty­
godników angielskich znajdujemy cie 
kaiwe szczegóły dotyczące okoliczno­
ści, jakie towarzyszyły usunięciu 
wspomnianych robotników.

W fabryce Hotshkissa na oddziale 
robót precyzyjnych wykonywane by­
ły prace nad nowym udoskonalonym 
miotaczem granatów, który jest w 
stanie wyrzucać czterdzieści grana­
tów na minutę. Zasięg tego najnow­
szego narzędzia zbrodni wynosi prze" 
szło 8 kilometrów. Podczas wykony­
wania miotacza próbnego, przy obrób 
ce pewnych części popełnione zosta­
ły niedokładności. Niewiadomo czy 
były one wynikiem nieścisłych pla-

A 6 H I E S Z K A  S H E D L E Y  Z c y k l u  „ M I G A W K I  C H I H S K I E “

Szan-fei— komunistka
(Z upow ażnienia au to rk i przełożyła Bolesława 

Kopelówna).

Je s t  to  historja o Szan - Fei, córce bogatego ob­
szarn ika w Hunan, w  Chinach. Był czas, kiódy cho­
dziła do szkoły i nosiła jedw abne suknie i m iała w ie­
czne pióro. A le potem  stałą się kom unistką i poślu­
biła przyw ódcę chłopskiego. W  latach  późniejszych... 
no, ale zacznę od początku.

M atka jej była tym początkiem . Dziwna kobieta... 
Była starom odna, m iała skrępow ane nogi i zdaw ała 
się skłaniać głowę przed każdem  życzeniem  swego 
m ęża, k tó ry  uznaw ał w szystko, oo dawne i feudalne. 
M usiała jednak się buntow ać. P atrzy ła, jak synowie 
jej podrastają , udają się do szkół, a potem  w racają 
z nowemi idejami. N iektóre z tych idej dotyczyły ko ­
b ie ty  —  kob iety  o sw obodnych stopach, k tó ra  studju- 
je, jak m ężczyzna — i poślubia tylko tego, kogo chce 
—i kiedy chce.

Kiedy synowie rozmawiali, m atka  ich siedziała, 
przysłuchując się, z oczami utkw ionem i w m aleńką 
córeczkę, Szan - fei, kopiącą nóżkam i w  kołysce. Do 
głowy przychodziły  jej w tedy  różne myśli. Jak ie  to 
by ły  m yśli — nie wiemy, ale wiemy, że w końcu um a­
rła  za  wolność swej córki.

W alka toczyła się za wysokiemi, kam iennem i mu- 
rami, otaczającem i jej dom. N ieprzyjacielem  był mąż 
i jego bracia. A  bronią m atki by ła  odw ieczna broń 
podległych kobiet: łzy, błagania, intryga, p rzeb ie­
głość. S początku  w ygrała na  jednym  ty lko punkcie; 
m ąż jej zgodził się na  kształcen ie Szan - fei pod w a­
runkiem , że nauczycielem  jej zostanie starośw iecki 
Chińczyk, k tó ry  przychodzić będzie na lekcje do do­
m u i uczyć będzie ty lko  po chińsku. Ale stopy Szan- 
fei m iały pozostać skrępow ane — i m iała być za rę ­
czona zgodnie z odwieoznemi zwyczajami. To też 
dziew czynka chodziła z zaw iązanem i stopam i —  i za ­

łączo n o  ją ze słabow itym  synem  bogatego sąsiada, —

zepsutego starca , m ającego wiele nałożnic.
Do czasu, gdy Szan - fei m iała jedenaście lat, oj­

ciec jej rządził, jak rządzą tyrani. Ale potem  nagle 
um arł. Może rzeczyw iście um arł śm iercią natu ra lną  
— i może m atka Szan - fei rzeczyw iście p łakała  po 
nim szczerze. A le pogrzeb nie skończył się jeszcze, 
gdy ze stóp małej dziew czynki zdjęte zostały b an ­
daże — i ziemia na  grobie nie wyschła, gdy Szan-fei 
umieszczono w szkole, w odległości stu li.

A le chociaż na stopach Szan - fei nie było już b an ­
daży, m ałe jej nóżki zostały  zniekształcone po p ię­
ciu latach  ow iązyw ania — i napół m artw e, pogięte 
na niic n ieprzydatne palce wisiały, jak kam ienie u 
nóg, krępując ją na całe życie.

W  każdym  jednak razie pozbyła się bandaży, a 
w raz z niemi — sym bolu jednej form y niewolnictw a. 
P ozostało  jeszcze narzeczeństw o z synem bogacza. 
T akie narzeczeristw a w Chinach obowiązują praw - 
m e — i rodziców, k tó rzy  je łam ią, m ożna pozyw ać do 
sądu i ciężko karać, jakgdyby popełnili n iebezpie­
czną zbrodnię. M atka Szan - fei jednak zdaw ała się 
posiadać tendencje, jakie ludzie o feudallnych um y­
słach nazyw ają krym inalnem i. Albowiem  podejrze­
w ano ją o in trygi i spisek, m ający na celu zerw anie 
narzeczeństw a.

Jeszcze gorzej, — krążyły  pogłoski, że nie d o ra ­
dzała Szan - fei, aby by ła  posłuszną — tak, jak p o ­
w inny być posłuszne dziew częta — ale zachęcała ją 
do buntow niczości i niezależności. Pogłoska ta  roz­
szerzyła się, jak ogień, gdy nadeszła wiadomość, że 
Szan-fei k ierow ała  strajk iem  studenckim  przeciw ko 
skorum pow anej adm inistracji szkoły, Szan-fei m iała 
w tym  czasie b lisko szesnaście lat, a w ięc była w w ie­
ku  odpow iednim  do m ałżeństw a. Została jednak w 
hańbie w ydalona ze szkoły i w róciła do domu z głow ą 
podniesioną wysoko i dumnie, a m atka, zam iast ją p o ­
skromić, poszep ta ła  z nią ty lko  na osobności, a  p o ­
tem  przeniosła córkę do bardziej jeszcze now oczes­
nej szkoły w dalekim  W uczang nad Jangtze, gdzie— 
jak  w dalszym ciągu głosiła w ieść — Szan - fei zos­
ta ła  przyw ódczynią ruchu studenckiego.

Pozatem  w W uczang studijowali razem  chłopcy i 
dziew częta.

Sytuacja s ta ła  się tak  niem ożliwa, że w końcu boga­
ty obszarnik w niósł skargę przeciw ko m atce Szan-fei

— i w ytoczył jej sipjawę przed sądem, oskarżając ją 
o spiskowanie, celem niedopuszczenia do m ałżeń­
stwa. Ale staruszka broniła się bardzo  sprytnie i n a ­
w et p rzekonała Sąd, że pragnie tylko odroczenia 
m ałżeństw a na dalsze dwa lata.

P rzekonała sędziego, ale nie obszarnika. I — jak 
było w  zw yczaju — ten  w ezw ał na pomoc uzbrojoną 
szlachtę z sąsiedztw a; gdy Szan - fei p rzyjechała tego 
la ta  do domu na w akacje — urządzili zamach, aby 
porw ać ją siłą. Nie powiodło im się; Szan - fei ucie­
k ła i pozostała w W uczang przez następny  rok. Gdy 
znowu przyjechała do domu — ponowiono próbę p o r­
w ania jej. I tym razem  z pom ocą m atki udało  jej się 
zbiec. U kryw ała się w chatach chłopskich i krętem i 
drogami w róciła do W uczang.

Ale gdy tam  dojechała — w yprzedziła ją w ieść o 
śm ierci m atki. M oże śm ierć ta była także natu rai- 
na, a może nie! Szan - fei tw ierdzi, że była n a tu ra l­
na; że m atka jej um arła z w yczerpania d ługotrw ałą 
w alką i k łó tn ią  rodzinną.

— U m arła dla mnie — mówi — i w zachowaniu 
jej niem a ani śladu łzaw ego sentym entalizm u, a tylko 
dum ne natchnienie.

K oledzy szkolni Szan-Fei usiłow ali namówić ją, 
aby nie jechała do domu n? pogrzeb. Ale było  to  coś 
więcej, aniżeli śm ierć m atki —  była to  śm ierć bo- 
jowniczki o wolność kobiety! Szan - fei, będąc m ło­
dą i odw ażną — i trochę dum ną z tego, że drwa razy 
już udało  się jej w ym knąć z rąk  „starych  potęg" --- 
sądziła, że uda jej się dokonać tego po raz trzeci. 
N a w ypadek, gdyby coś się stało  — um ówiła się ze 
swymi kolegam i szkolnymi ze Zw iązku S tudenck ie­
go, że pojadą po nią i pomogą jej uciec, gdyby nie 
w róciła  do W uczang w  określonym  term inie.

Ledw ie jednak ciało jej stare j m atk i zostało  zło­
żone na w ieczny spoczynek — rodzinny dom Szan- 
fei otoczyli uzbrojeni ludzie; dziew czyna została p o ­
rw ana przy użyciu gw ałtu — zaprow adzono ją do 
domu jej teścia, uwięziono w pokojach, p rzeznaczo­
nych dla m łodej pary  i pozostaw iono samą, aby 
przyszła do rozumu. Nie przyszła do rozumu, ale 
zam iast tego, głodow ała przez tydzień. Ten strajk  
głodowy został p rzerw any  ty lko  dzięki innej kob ie­
cie — buntow nicy w rodz/nie obszarnika-

(O .  C. A .)

nów rysunkowych, czy też niedokład 
ności w wykonaniu. Podczas próby 
miotacz został rozerwany, a siła wy 
buchu była tak wielka, iż hala, w 
której odbywały się prace nad wyna­
lazkiem została rozsadzona i spło­
nęła, a wraz z nią spłonęły plany ry­
sunkowe.

Rozpoczęło się śledztwo. Gorliwa 
policja „udowodniła", iż wypadek 
był dziełem rzekomego sabotażu. Po 
nieważ na oddziale tym pracowali w 
większości młodociani robotnicy, któ 
rzy nie kryli swych sympatyj dla 3o 
cjalizmu, fakt ten wystarczył do te­
go, aby wyrzucono ich z pracy.

Brak wiedzy
i charakteru

Na otwarciu drugiego kursu 
Szkoły Dziennikarskiej w Trzeciej 
Rzeszy przemawiał minister pro­
pagandy Rzeszy dr. Goebbels, któ­
ry, zwracając się do słuchaczów, 
powiedział:

... będę stosował bardzo ostre 
prawo selekcji.

Mogę panów najkategotyczniej 
zapewnić, iż ten dziennikarz, któ 
ry nie będzie posiadał pewnej 
sumy wiedzy i charakteru, nie 
znajdzie się na liście dziennikar­
skiej. Może on wszystkiem zo­
stać, tylko nie dziennikarzem".

Ten ustęp z przemówienia Goeb 
belca dosadnie świadczy o stanie 
niemieckiego zglajszaltowanego 
dziennikarstwa. O tem, że brak 
wiedzy niemieckim dziennikarzom 
wiadomo bez Goebbelsa; dziwna 
jest pretensja o brak charakteru 
ze strony tych, którzy łamali i na­
dal łamią charaktery.

Karol Kautsky
o b y w a te le m  Czechosłowacj i

Znany teoretyk Socjalizmu Ka­
rol Kautsky przyjął obecnie oby­
watelstwo czechosłowackie.

Kautsky, który liczy 81 lat, uro­
dził się w Pradze, ale w roku 
1919, objąwszy wysokie stanowi­
sko podsekretarza stanu w nie- 
mieckiem niinisterjum Spraw Za­
granicznych, musiał wraz ze sta­
nowiskiem przyjąć obywatelstwo 
pruskie.

Faszyści
wszystkich krajów

W Budapeszcie utworzył się o- 
“chotniczy „legjon abisyński", li­
czący już 4.000 osób, który ofiaro 
wał swe usługi Włochom.

Ponieważ Rząd włoski podzię­
kował za tę pomoc i oświadczył, 
że nie skorzysta z niej, policja wę 
gierska „legjon abisyński" rozwią­
zała.

«
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Walka hitlerowców
z kościołem katolickim

Ogłoszone w czwartek rozpo­
rządzenie premjera pruskiego gen. 
Goeringa przeciwko działalności 
politycznej duchowieństwa kato­
lickiego wywołało niezwykłe po­
ruszenie w całej opiiuji niemiec­
kiej. Szereg dzienników wydało 
w południe nadzwyczajne dodat­
ki, zaś prasa popołudniowa za­
mieszcza deklarację Goeringa na 
naczelnych miejscach opatrując ią 
widocJ-tiemi tytułami. Dzienniki 
hitlerowskie podkreślają, iż zarzą 
dzenia te stanowią ostatnią prze­
strogę przed nadużywaniem sta­
nowiska duchowieństwa dla ce­
lów politycznych.

„Boersen Ztg." w artykule re­
dakcyjnym mówi o zarządzeniach 
przeciwko ,,klerykałom z cen­
trum". „Państwo zostało sprowo­
kowane i zaatakowane — pisze 
dziennik — i znajduje się obecnie 
w syt.'scji konieczne’- obrony". Za 
rządzenia powyższe, zastrzega pi­
smo, skierowane są wyłącznie prze 
ciwko osobom, które atakują pań 
stwo, a nie przeciwko kościoło­
wi

Zdaniem „Berliner Tageblatt” 
dekret premjera Goeringa ozna­
cza podjęcie walki przeciw dzia­
łalności tej części duchowieństwa, 
która dążyła do pozyskania mło­
dzieży dla myśli rewolucyjnych.

„Deutsche AUlgemeine Ztg." 
wskazuje, iż dekret premjera pru 
skiego uwypukla charakterystycz

Groźna powódź
w Chinach

Sytuacja w dorzeczu rzeki Ho­
ang - Ho (Żółtej) pogarsza się z 
dnia na dzień. Nowe deszcze w 
prowincji Szantung spowodowały 
nowe wezbranie wód, m. k .  i w 
jeziorze Wej - Szan.

Setki tysięcy ludzi opuściły 
swoje siedziby i ukryły się w gó­
rach Tai - Szan.

Przystąpiono do budowy tamy 
na południe od jeziora Wej-Szan. 
Władze mają nadzieję, że tama ta, 
długości 60 kim. powstrzyma roe- 
lew wód. (PAT).

Jeszcze jedno zarządzenie 
wyborcze

Komisarz Rządowy na m. st. 
Warszawę wydał w czwartek za­
rządzenie o wyborach do zgroma­
dzeń okręgowych w okręgach wy­
borczych m. st. Warszawy.

Zarządzenie to wyznacza orga­
na, mające dokonać wyboru dele­
gatów do zgromadzenia okręgo­
wego craz terminy zebrania każ­
dego i. tych organów i liczby dele 
gatów, przypadające na każdy -or­
gan dokonywujący wyboru.

Szczegóły nikogo interesować 
t ie  mcgą.

ną różnicę, jaka zachodzi pomię­
dzy duchowieństwem wyższem i 
niższe m.

Dziennik przypomina, iż niedaw 
no jeden z biskupów katolickich 
wskazał z ubolewaniem na panu­
jący obecnie „kult martyrologii”.

Znamienne jest przytem zdanie, 
jakiem dziennik kończy swe wy­
wody: dekret premjera prusk ego 
przeciwko katolicyzmowi politycz 
nem j jest jednocześnie dla ducho 
wierisiwa katolickiego wezwaniem 
do dyscypliny. (PAT),

Cesarz Abisynji wzywa do
o wolność

Cesarz Abisynji wygłosił w par 
lamencie oddawna zapowiedzianą 
mowę polityczną. Parlament był 
otoczony wielkim tłumem z zacie 
kawieidem oczekującym na słowa 
władcy Abisynji.

Cesarz oświadczył, iż Włochy 
mimo zapewnień o swej pokojo- 
wości starają się, aby podbić Abi-

Kondylis wciąż uprawia
m onarch is tyczną  p ro p ag a n d ę

Minister Kondylis, który po­
wróć ł ze swej podróży do Rzy­
mu 5 B:ałogrodu, oświadczył, iż 
rzymskie rozmowy z Mussolinim 
miały na celu wyjaśnienie, dlacze 
go Giecja była zmuszona przystą 
pić do paktu bałkańskiego.

Kondylis zaznaczył, iż w Rzy­
mie spotkał się z ks. Mikołajem 
greckim i wyraził mu swe przeko 
uanie, iż powrót monarchji może 
być dla G reci zbawienny przyczy 
nią;ac się do je* wzmocnienia.

(PAT).

synję. Propozycje uczynione przez 
Abisynje celem pokojowego zała­
twienia spornych spraw zostały 
przez Włochy odrzucone. Wojna 
stoi v progu Abisynji. Uczyniliś­
my wszystko, aby utrzymać po­
kój. Nie możemy jednak zgodzić 
się na propozycję protektoratu 
włoskiego nad Abisynją, Uchybia 
to godności naszego państwa. Mi­
mo, że Włochy posiadają uowo- 
czesną broń, abisyńozycy bronić 
będą swego cesarza i swej ziemi 
aż do śmierci.

W zakończeniu swej mowy ce­
sarz wezwał całą ludność do wal­
ki o wolność Abisyrjji. (PAT).

Liga Narodów 
a Abisynia

W. Brytanja, Francja oraz inni 
członkowie Rady Ligi Narodów 
otrzymali telegraficzną prośbę, by 
byli gotowi wziąć udział w spe­
cjalnej ses:i Rady Ligi, która zbie­
rze się pomiędzy 25 tipca a 4 sier 
pnia celem rozpatrzenia zatargu 
włosko - abisyńskiego. (PAT),

Strafk polski
na kopalni nafty w Krośnie

(Teł. od wł. korespondenta).

Na kopalni nafty Lipa • Lipniki 
w Krośnie robotnicy proklamowa­
li strajk polski w obronie umowy 
zbiorowej.

Kapitaliści zagraniczni na bli­
sko 50 wagonów produkcji ropy, 
zatrudniają zaledwie 70 robotni­

ków. Mimo zawartej umowy zbio­
rowej panowie ci stosują najniż­
sze płace.

Dwukrotne konłerencje w Inspe 
ktoracle Pracy w Gorlicach nie 
odniosły skutku. Robotnicy zatem 
zmuszeni byli proklamować strajk.

Socfallści francuscy
za jednolitym „Frontem Ludowym"

Z Paryża PAT donosi:
Komisja administracyjna partji 

socjalistycznej SFIO postanowiła 
ustosunkować się przychylnie do 
propozycji, przedstawionej przez 
sekrcłarjat komitetu organizacyj­
nego manifestacji 14 lipca. Propo­
zycja ta zmierza do dalszego u-

trzymania łączności pomiędzy u 
grupowaniami lewicowemi w celu 
urzeczywistnienia przyrzeczeń, za 
wartych w przysiędze z dnia 14 
lipca. Komisja administracyjna wy 
znaczyła również skład delegacji 
partji SFIO do komitetu organ iza 
cyjnego, manifestacji z 14 lipca.

^ iad om oicl
gportowa

P iłka nożna

Nie było sabotażu?
O wynikach ekspertyzy prze­

prowadzonej co do samochodu, w 
którym wydarzyła się katastrofa 
kanclerza Austrji Schuschnigga, o- 
głoszono, że nie znaleziono w wo­
zie żaor.ych uszkodzeń, któreby

mogły powstać wskutek aktu sabo 
tażu.

Nie znaleziono również żadnych 
braków zasadniczych; jako przy­
czynę katastrofy należy uznać je­
dynie wadę kierownicy. (PAT).

Polowanie na węże
na ulicach Londynu

Przed paroma dniami jędrna z 
bocznych spokojniejszych ulic lon 
clyńskiego Gity stała się miejscem 
niezwykłego wypadku. Oto w pe­
wnej chwili na ulicy tej ukazało 
s:e przeszło 20 wężów, pełzają­
cych w różnych kierunkach.

Wśród przechodniów powstał 
popłoch i każdy ukrywał się, gdzie 
tylko mógł. Nadbiegła policja, kłó 
ra jednak nie wiedziała, jak za­
brać się do rzeczy, bo chociaż po­
licjanci angieilscy są o wiele in­
teligentniejsi od policji kontynen­
talnej, ale sztuki zaklinania wężów 
r.ie znają i w potrzebne do tego

flety nie są zaopatrzeni.
Wypadkowi zaradził właściciel 

handlu egzotycznemi zwierzętami, 
który przy pomocy swych praco­
wników większą część węży zdo­
łał złowić i umieścić spowrotem 
w terarjum, z którego w dotąd 
niewytłumaczony sposób uciekły 

Kilka Sztuk ukryło się jednak 
w piwnicach domów, w niszach i 
szczelinach murów. Te odszukano 
dopiero nazajutrz.

Na szczęście były to wiszystko 
węże niejadowite; pomimo to w ła­
ściciel handlu żywym towarem 
będzie odpowiadał przez sądem.

Olbrzymia eksplozja
W tych dniach w pobliżu Lago 

Maggiore rozsadzono 50.000 m. 
sześciennych czerwonego granitu 
Olbrzymia eksplozja, do której 
użyto 100 centnarów dynamitu, 
słyszaną była na kilkanaście kilo 
metrów. Materjał wybuchowy u- 
mieszczono 20 m, pod ziemią i za

palono przy pomocy prądu elek­
trycznego. Skutek eksplozji był 
riezwykły. Na miejscu góry po­
wstał olbrzymi dół zawalony blo­
kami czerwonego granitu, Prace 
te stoją rzekomo w związku z pro 
jektowną przez rząd włoski budo 
wą nowych lini; kolejowych.

Zagadkowe zabójstwo 
po powrocie z zabawy

22-lctii Stanisław Kruza, miesz 
kaniec kolonji Kuczaby (pow. So­
kołowskiego) powracał późną no­
cą ło domu z zabawy tanecznej, 
która się odbyła we wsi Mursy 
Stare. ,

W pewnej chwili, gdy przecho­
dził m edzą przez żyto, został na­
padnięty znienacka przez niezna­

nych sprawców, którzy zadali mu 
kilka ciosów tępem narzędziem, 
poczem zbiegli.

Raao policja znalazła Kruzę 
martwego. Obok zwłok znalezio­
no kulę karabinową. Wśród ła ­
nów zboża widoczi.e były ślady 
2-ch osób.

Zwłoki zabezpieczono.

Plagi ludzkości
Po siedmiu plagach egipskich, któ­

re gnębiły ludzkość ówczesną, pozo­
stało dziś jedynie wspomnienie w 
formie opisu zawartego w Starym 
Testamencie. Ludzkość dzisiejsza 
zna natomiast wiele innych plag, da­
jących się jej niemniej . we znaki. 
Plag tych, jak obliczył jeden z dzień 
nikarzy angielskich jest ni mniej ni 
więcej, jak 500. Z pośród nich na­
czelne miejsce zajmują przykrości 
codzienne, któro im drobniejsze, tern 
bardziej są dokuczliwe. Jest to zresz­
tą podstawowem prawem małości.

Na pierwszem miejscu, w pojęciu 
anglików przynajmniej, stoi tram ­
waj, który dopiero co odszedł. Wpraw 
dzie Anglik pociesza się tern, że zai

chwilę nadejdzie drugi, a jak wiemy 
w Anglji nie jest to pociecha iluzo­
ryczna. Drugą plagą jest sąsiad, 
który nieproszony wtyka nos do czy­
tanej przez nas gazety, trzecią w 
Anglji wprawdzie rzadką, za to w 
innych krajach bardzo powszechną 
plagą jeśt niepunktualność, na dal­
szym miejscu stoją mylne połączenia 
telefoniczne, spinka od kołnierzyka, 
która ginie w najmniej odpowied­
niej chwili, zapalniczka, która nie 
funkcjonuje i t. p.

Jednej plagi nie zna przynajmniej 
przeciętny Anglik, pożyczek do ,ju ­
tra".
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Z upow.  au to ra  p r ze ło ż y ła  Wacława Komornicka
H older nic nie odpowiedział.
„Cóż m a p an  zam iar robić te ra z "?  — zapytała.
J a k  dziecko, szukał ucieczki w  upartem  milczeniu.
„Czy chce pan  oddać się w  moje ręce"?
„A  co pani chce zrob ić"?  —  spy tał podejrzliw ie.
„U łatw ić panu  pow ró t z C uraęao do Nowego J o r ­

ku".
„I zostaw ić ją z nim"! —  syknął. „Nie, jestem  

ty lko  człow iekiem  z k rw i i kości"!
„M usi pan  spojrzeć w  oczy faktom "! —  rzekła 

M -m e S torey. „Jeżeli ju tro  nie w ysiądzie pan  na 
ląd i nie zostanie na  nim, będę m usiała pow iedzieć 
Laghetow i kim  pan  jest. T o mój obow iązek".

Nie było  odpowiedzi.
„A dela nie jest w a rta  tego" —  dodała miękko.
Spuścił głowę.
„P an  o tern w ie" —  szepnęła ze w spółczuciem  — 

„ale pomimo to  znosi pan  m ęki".
Spazm  nieznośnego bólu przebiegł po jego tw arzy. 

Nie w ytrzym ał tego. „Ach! Co panią  to  obchodzi"? 
— w arknął, zryw ając się z krzesła. „M yśli pani, że 
mnie m a na rożnie, co? Świetna zabaw a, siedzieć 
i patrzeć, jak  człow iek skw ierczy! Znam  k o b ie ty .. 
A niech panią djabli! Nie opuszczę tego s ta tk u  bez 
żony i kw ita"!

M-me S to rey  w zruszyła ram ionam i i rozłożyła r ę ­
ce.

Głos H oldera załam ał się histerycznie. „Niech 
pani idzie i pow ie Laghetowi"! —  krzyknął. „Niech 
^u pani pow ie! N iech mu pani pow iel M am p rzy ja­

ciół na sta tku . Załoga jest po mojej stronie. To są 
ludzie, a nie psy. I jeżeli Laghet dotknie mnie tylko, 
zrobię bunt. Czy pani w ie, co to  znaczy? Bunt! 
W szystkich w as zm iecie za burtę! Jeżeli pani sobie 
dobrze życzy, to  pani w łaśnie pow inna w ysiąść ju­
tro  na ląd. O strzegłem  panią! Niech pani zejdzie 
na  ląd i zostanie n a  nim, jeżeli chce pani zobaczyć 
znów Nowy Jo rk " . D rżąc i oddychając ciężko, od­
w rócił się i zaczął gw ałtow nie ciągnąć za klam kę.

„W ypuść go" —  rzek ła  spokojnie M-me Storey.
O tw orzyłam  drzw i i H older w ypadł na  korytarz. 

O dw róciłam  się i spojrzałam  na moją pracodaw czy- 
nię.

„Niech się pani nie waży pow iedzieć Laghetow i" 
pow iedziałam . „H older ma na nas b a t. Co pani 
m oże zrobić"?

„Zdaje się, że to  zależy od Adeli", odparła  z za 
gadkow ym  us'miechem. „Pójdę z nią pom ówić".

ROZDZIAŁ VII.

W  W i l l e m s t a d .

N azajutrz po lunchu Pirat zarzucił ko tw icę na re ­
dzie p o rtu  W illem stad, znajdującego się na  w yspie 
C uraęao. P rzy  wejściu do zatoki panują n iebezpiecz­
ne prądy, poniew aż zaś Laghet chciał za trzym ać się 
tylko poto, żeby zabrać M artina Coade, swego se 
k re ta rza , w ielkiego jachtu nie w prow adzono w ięc 
do w nętrza zatoki.

Po sześciu dniach, spędzonych na m orzu, w idok 
ziemi radow ał oko, chciaż była to  tylko b runatna, 
n iezadrzew iona w yspa. W ybrzeże jednak olśnie­
w ało białością, niebo jaśniało najczystszym  b łęk i­
tem , samo zaś m iasto w yglądało dość m alowniczo 
ze swem i rzędam i duńskich dom ków o strom ych da­
chach. S taw iając tak ie  dachy, przezorn i Duńczycy 
zabezpieczyli się na w ypadek  w ielkich opadów  śn ie­

żnych.
H oracy rozzłościł się bardzo  na wiadom ość o tem, 

że O rizaba, k tó ra  w iozła M artina Coade z Europy, 
jeszcze nie przybyła. „W  tej p rzeklętej dziurze n ie ­
ma nic do oglądania, prócz rafinerji nafty", narzekał.

Mimo to niezm ordow any A drjan obstaw ał przy  
urządzeniu  wycieczki na  ląd. H oracy nie chciał je- 
choć, M-me S torey  zaś wym ówiła się tem, że ma 
dużo listów  do napisania. W szyscy inni udali się 
szalupą na ląd. Pod starannym  m aquillage'em  ślicz­
na A dela m iała tw arz pobladłą i w ym izerow aną. 
Poprzedniego w ieczoru pow ierzyła swój los M-me 
S to rey  i zrana przem yciła do naszej kabiny  m ałą 
w alizkę z ubraniem .

Mniej więcej o tej samej porze od s ta tk u  odbiła 
druga szalupa, w ioząca grupę m arynarzy, k tó rzy  do­
stali przepustkę na cztery  godziny. W śród nich znaj­
dow ał się H arry  Holder. A dela porozum iała się 
z nim.

W jakąś godzinę później na horyzoncie ukazała 
się O rizaba, poczem  M-me S to rey  kazała  się od­
wieźć na ląd. W  ręku  trzym ała w alizeczkę Adeli.

H oracy był na pokładzie i oczy jego zw ęziły się 
na w idok walizki. „Czy pani nas opuszcza"? —  za­
py ta ł z przykrym  śmiechem.

„Jeszcze nie", odparła uśm iechając się. „Mam 
m nóstwo listów do nadania, a to najwygodniejszy 
sposób ich noszenia".

W idać było, że jej niedow ierza i przez chwilę my­
ślałam, że będzie m usiała otw orzyć p rzed  nim w a­
lizkę, jak odchodząca służąca. A le ugłaskała go 
uśmiechem.

„Czy mam pani tow arzyszyć"? — zapy ta ł z miną 
pokojowego pieska.

Sytuacja była przykra. „ Ja k  pan sobie życzy ’, 
odpow iedziała spokojnie M-me S torey. „Będę m iała 
dużo zajęcia na poczcie i w  urzędzie telegraficz­
nym ". (D. c. n.J

W LODZI wiedeński Wacker roze- 
grał mecz z Ł. K. S., osiągając zale. 
(MO Wyn*k nierozstrzygnięty 1:1

W SOBOTĘ I NIEDZIELĘ WAL' 
CZĄ SKODA I SARMATA. WarsŁ 
OZPN wyznaczył już terminy fina­
łowych meczów o mistrzostwo klu­
bów klasy A _ między mistrzem gru­
py robotniczej Sarmata a wicemi­
strzem (za Warszawianką Ib )  gru­
py ogólnej Skodą. Pierwszy mecz od­
będzie się w sobotę o godz. 17.30 na 
boisku Skody na Okęciu, a rewanż 
w niedzielę 21 b. m. o godz. 17.30 na 
boisku Skry.

W sobotę na boisku Polonii odbę­
dzie się mecz towarzyski AZS—Gwia 
zda. Początek o godz. 17.30.

PODGÓRZE GRAĆ BĘDZIE 
PRAWDOPODOBNIE TYLKO W, 
FINAŁACH. Sprawa udziału Pod­
górza w rozgrywkach o wejście do 
Ligi nie została jeszcze uregulowa­
na, ponieważ okręg krakowski ni# 
nadesłał jeszcze oficjalnej tabeli ro* 
grywek. 0  ile jednak Podgórze bę­
dzie mistrzem okręgu krakowskiego, 
wtedy, w myśl uchwały walnego zgra 
madzenia PZPN, będzie  ̂ ono zwol­
nione z rozgrywek międzygrupo- 
wych o wejście do Ligi, a wejdzie 
automatycznie do finałowych spot­
kań z mistrzami półfinałów. W ten 
sposób Kraków nie byłby reprezen­
towany w meczach o wejście do Ligi 
w zawodach międzygrupowych.

W POSZCZEGÓLNYCH GRU­
PACH o wejście do Ligi walczyć bę­
dą:

grupa I  Lesia (Poznań), Polonia 
(Bydgoszcz), Union Touring (Łódź)’ 
oraz £>koda lub Sarmata (Warszaw 
w a ) ’grupa II — mistrz okręgu kielec­
kiego fBrygada), Czeladzki KS lub 
Starachowicki KS), mistrz ligi śląs­
kiej (prawdopodobnie AKS Cho­
rzów),

grupa III Czarni (Lwów), ReverS 
(Stanisławów). Strzelec (Siedlce),

grupa IV śmigły ( W i ln o ) W a r -  
mja (Grajewo), mistrz Polesia.

ŚMIGŁY MISTRZEM _ WILNA. 
Wobec rezygnacji Makkabi z meczu 
Śmigły — Makkabi, który miał się 
odbyć w najbliższą sobotą dnia 20 
lipca, tytuł mistrza okręgu wileńskie 
go zdobył definitywnie WKS Śmi­
gły, który reprezentować będzie^ Wil­
no w walkach o wejście do Lig).

W ARM JA (GRAJEWO) — MI­
STRZEM OKRĘGU BIAŁOSTOC­
KIEGO. Na czele tabeli w mistrzo­
stwach klasy A okręgu białostockie­
go znajduje się obecnie drużyna 
Warmii (Grajewo). *

ADMIRA ZWYCIĘŻA W BIEL-- 
SKU. W Bielsku wiedeńska Admira 
rozegrała mecz z kombinowanym tea 
mem klubów BBSV i Makoah. Zwy­
ciężyła Admira 5:1 (2:1). Wynik ni« 
odpowiada przebiegowi gry. Gra by- 
ła bowiem równorzędna, ale wiedeń­
czycy uzyskują dwie bramki^ ze strza 
łów samobójczych Polaków 5 to spo­
wodowało załamanie się Bielszczan. 
Widzów 2.000.
Lekkoatletyka

W Katowicach na zawodach lek­
koatletycznych Schneider pobił re­
kord Polski w skoku o tyczce, osią. 
gając wspaniały wynik 397,5 cm.

Na 800 metrów zwyciężył Kuchar­
ski w czasie 1:56,2 przed Orłowskim 
— 1:58,6 (rekord śląski).

Tenis
NA MISTRZOSTWACH TENNISO 

WYCH WALJI W NEW - PORT Ję 
drzejewska doszła do finału. W pół- 
finale wyeliminowała angielkę Lloyd 
6 :0, 6 :1,

Na meczu towarzyskim ANGLJA- 
AUSTRALJA pierwsza rakieta świa 
ta Perry poniósł sensacyjną klęskę * 
Crawfordem 0:6, 4:6, 10:8, 2,6.

Gry sp o rto w e
ROBOTNICZE MECZE KOSZY­

KÓWKI. W meczach koszykówki 
drużyna Gwiazdy pokonana została 
przez Skrę w stosunku 17:34, lecz 
wygrała z Hapoelem 31:9.
B oks

k o ł o  l e k a r z y  p r z y  w a r ­
s z a w s k im  OKR. BOKSERSKIM. 
Przy Warszawskim Okręgowym Zw. 
Bokserskim utworzone zostało koło 
lekarzy sportowych.

Humor sp ortow y

I

TATERNICY.
— Jeżeli mnie w tej chwili ni« 

puścisz, to dostaniesz po głowią 
czekanem.., *•
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Rządy komisarskie pod pręgierzem opinji
Złodzieje z b. Zarządu Radomia przed sądem

publicznej
Życie Robotnicze" liny, w której schronili się Czap-Radotnskia

dauoers
„W t* . tygodniu odbył* się 

pr**d komjaąą dyscyplinarną roz­
praw a przeciwko Olszewskiemu, 
oaczate?<kowi wydziału zdrowia i 
opieki społecznej. Komisja dyscy­
plinarne jednomyślnie uznała Ol­
szew skiego winnym tego, że pod 
jego opiekuńczem i skrzydłami 
działy się olbrzymie złodziejstwa 
kosztem  chorych w  szpitalach i 
najuboższych sfer ludności nasze­
go m iasta, skazanych na korzysta 
nie z opieki społecznej.

Po przesłuchoaniu świadków i 
przemówieniu oskarżyciela tow. 
d-ra Kona oraz wywodów obro­
ny, komisja dyscyplinarna skaza­
ła Olszewskiego l»  karę wydale­
nia ze służby miejskiej z utratą 
wszelkich praw  do jakiegokolwiek 
odszkodowania.

Z racji tego wyroku bebech’ 
patronat nad złodziejami magi­
strackimi podniósł niebywały a- 
larm na łamach ,,Expressu" w o- 
bronie Olszewskiego, ofiary rzą­
dów „ceka/wi-stycznych" ratu­
szu radomskim.

Ci sami panowie, którzy apro­
bowali robotę pana Pietrasie wi­
eża w usuwaniu uczciwych pra­
cowników z magistratu pot o, by 
szajka złodziejów mogła bezkar­
nie rządzić miastem przez pięć 
lat, dziś mają czelność zarzucać 
nam rugi, gdy usuwa się z magi­
stratu złodziejów i ludzi tej w ar­
tości moralnej, co pau Olszewski.

Jeśli los biednego pana Olszew­
skiego tak  bardzo leży na sercu 
Roguskich i Pietrusiewiczów, to 
niech go wystawią na kandydata 
do sejmu. Proszę bardzo. 206 wol­
nych posad. Głosy Czapskich i Kwo 
ciyńskich za Olszewskim są muro 
wane. — A posłem byłby dosko­
nałym. Świetnie się zna na budże 
cie, a kontroluje pierwszorzędnie. 
Ma w tem dużą wprawę. Był kae 
równikiem spółdzielni w Puła­
wach i 57.139 zł, gr, 26 djabłi 
wzięli, Oko pana Olszewskiego 
tak czuwało, te  wszyscy dookoła 
kradli. Nie dziwnego, że Pietru- 
siewicze wynieśli go na stanowi­
sko naczelnika wydziału, tej mę­

scy, Kwoczyńscy, Krogulce i inni 
dotąd bezimienni „bohaterowie" 
rządów pana Pietrusiewicza,

Za czujno swe oko otrzymywał 
Olszewski pobory naczelnika 500 
zł. i osobno za opiekę nad Kwo- 
ozyńskim 100 zł, miesięcznie. Za 
tę opiekę nad tym bei.jaminkiem 
komisarycznym otrzymywał równo 
cześmie i pan Czapski dodatek w 
wysokościc 100 zł. miesięcznie. 
Tak więc dwieście zł. miesięcznie 
pan Pietrusiewioz płacił tym pa­
nom za ,,r.'adizór nad szpitalami'*. 
A panowie czuwali, by broń Boże 
grosz nie przepadł Kwoczyńskie- 
mu. W czasie jego urlopu, gdy nie 
było komu kraść, szpitale otrzy­
mały zarządzenie, by pieniędzy 
zainkasowanych od chorych nie 
wydawały r.a lekarstwa i opiekę 
nad chorymi, tylko czekały na po 
wrót z urlopu pana Kwoczyńskie- 
go. I tak  pan Kwoczyński 48 ty­
sięcy złotych przywłaszczył sobie 
z pieniędzy szpitalnych. A w za­
pasie miał jeszcze cztery tysiące 
złotych, przygotowane dla niego 
przez Olszewskiego, który już od 
powiędnie zlecenie do kasy miej-

NaHabryczne odkrycie
W zakładzie kuracyjnym d-ra 

Przygody w Otwocku (Warszaw­
ska 5), odkryto w zbiorniku wody, 
doprowadzającym wodę do po­
kojów i kuchni, zwłoki noworod­
ka, przebywające tam już od 2-ch 
tygodni.

Okazało się, że pracownica sa­
natorium, Zofja Zającówna, była w 
odmiennym stanie, a — po kilku 
dniach nieobecnoścci i:a służbie 
wróciła bez niemowlęcia. W kil­
ka dni potem Zającównę odpra­
wiono z Sanatorjum. Było to na 
tydzień przed makabrycznem od­
kryciem, Należy zaznaczyć, że na­
rzeczony Zającówny, pracujący w 
zakładzie Bekiera, nie chciał, mi­
mo przyrzeczeń, wziąć z nią ślubu 
i to pchnęło Zającównę do dziecio 
bójstwa.

Można sobie wyobrazić wraża­
nie w sanatorjum, skoro dowie­
dziano się tam o zawartości stu- 
dii, z której pito wodę.

skiej wypisał. Niestety, panowie 
spóźnili się o kilka dni. W porę 
udało się złapać Kwoczyńskiego 
i na trawkę puścić Olszewskiego,

Dalszy ciąg infarmacyj o p. Ol­
szewskim, pupilku rządów komi- 
sarskich w Radomiu, podamy w 
numerze jutrzejszym.

Ofiary bezrobocia
przed sądem w Rybniku

Przed Sądem Okręgowym w Ry 
bnlku stanęli trzej bezrobotni: 
bracia Emil i Bernard Kaizerowie, 
oraz Emil Fojcik z Dębieńska Wiel 

kiego. Wszyscy trzej trudnili się

Zredukowani legioniści w Kielcach
r o z p o c z ę l i  g ło d ó w k ę

(Kor. własna).
Zwolnieni ostatnio z pracy le- 

gjoniści w Kielcach w liczbie 38, 
zamknęli się w swoim lokalu i od 
16 lipca głodują, protestując w ten 
sposób przeciwko pozbawieniu ich 
pracy.

Nadmieniamy, że wymieniem le­
gioniści pracowali jako ziemni ro­
botnicy na Bukowce.

W trzecim dniu głodówki legjo 
nista Szablewski dostał krwotoku. 
Rodziny głodujących zwróciły się

do starostwa o pomoc, ale ich nie 
przyjęto. W końcu po dłuższem 
awanturowaniu się wypłacono im 
po 10 zł.!! W taki to sposób pano­
wie z 16 brygady traktują fronto­
wych legjonistów.

Wiadomości Z cale! Polski
STRASZNE SAMOBÓJSTWO
W Wilnie n.a przejaździe koleio- 

wym przy ul. Betlejemskiej wyda­
rzył się wstrząsający wypadek sa­
mobójstwa.

W chwili, kiedy pociąg podmiej­
ski kursujący na linji Wilno—No­
wa Wilejka zbliżał się do przeja­
zdu, podbiegła do toru jakaś ko­
bieta. która nie namyślając się, 
rzuciła się pod kola lokomotywy 
Maszynista nie zdołał zahamować 
poiiągu i na torze zostały przepo­
łowione zwłoki.

Denatką okazała się 40-letnia 
Zenajda Iwanowska, żona urzędni­
ka kolejowego. Powody samobój­
stwa są nieustalone.

WYPADEK W  W IATRAKU
Dn. 16 b. m. we wiatraku, nale- 

żącycm do Wal. Strzylaka we wsi 
Paprotno gm. Radzanów znaleziono 
zwłoki 5-letniego syna właścicie­
la wiatraku, Henryka. Śmierć dzie 
oka nastąpiła najprawdopodob­
niej wskutek nieszczęśliwego wy­
padku, gdy chłopiec bawiąc się. 
spadł z maszynerji, zabijając się 
na miejscu.

EKSPLOZJA POCISKU
W pustyni błędowskiej pod 

Olkuszem, mieszkaniec wsi Che- 
chło, 16-letni Zygmunt Smętek, 
znalazł niewielką „rurkę", któ­

ra podczas manipulowania eksplo. 
dowała. Skutki eksplozji okazały 
się fatalne, gdyż urwały chłopcu 
rękę, a nadto dotkliwie poparzyły 
bok i twarz, powodując jej ze­
szpecenie.

TRUJĄCY LIKIER
Andrzej Badowski, gospodarz 

ze wsi Wola Kozłowa w pow ecie 
konińskim, urządzając chrzciny za­
opatrzył się w większą ilość wódki 
na targu w Koninie, Podczas li­
bacji, po wypiciu większej ilości 
nieznanego pochodzenia likieru, 
11 mężczyzn, obecnych na chrzci­
nach, poważnie zasłabło.

Dwaj z n:ch, Wojciech Rusiak i 
Józef Kaper, zmarli, zanim doje­
chali do szpitala. Dwu dalszych po 
zastosowaniu przepłókania żo­
łądka przekazano na kurację do 
domu, siedmiu natomiast musiano 
pozostawić w szpitalu. Trzem 
z nich grozi utrata wzroku.

Jak się okazało, kupiona na 
targu tania wódka była przyrzą­
dzona na spirytusie denaturowa­
nym.
FIKCYJNY DŁUG 90 MILJ. ZŁ.

Sąd Apelacyjny w Katowicach 
odrzucił skargę dwuch firm nie­
mieckich („Oberschl. Diskonto- 
tohank" 1 „Sofinex"), które były 
podstawione, aby uzyskać od

Wspólnoty Interesów olbrzymie 
zabezpieczenie upadkowe. Fik­
cyjny dług wynosił 90 miljonów zł.

Jest to jeszcze jeden przyczynek 
do polityki niemieckiego koncer­
nu, polegającej na sztucznem za­
dłużeniu przedsiębiorstw w Polsce

WALKA NA 38 SZACHOWNI­
CACH.

W lokalu Łódzkiego Towarzy­
stwa Zwolenników Gry Szacho­
wej odbył się seans gry jednocze­
snej mistrza Polski dr. Tartako- 
wera na 38 szachownicach. Mistrz 
Tartakower wygrał 21 partyj, 8 
przegrał, a 9 zakończył na remis.

ZABÓJSTWO i SAMOBÓJSTWO 
W  POZNAŃSKIEM.

W Ligocie, pow. krotoszyński, 
niejaki Józef Michalski zabił sie­
kierą podczas kłótni na tle nie­
snasek rodzinnych swego teścia 
64-letniego Józefa Kaczora. Po do 
konaniu tego czynu Michalski 
strzelił do siebie z rewolweru i 

,zranił się ciężko. Samobójca 
zmarł wkrótce po wypadku.

sprzedażą węgla z biedaszybów, 
położnych na terenie lasów He- 
genscheidta w Ornontowicach.

Jak wiadomo, lasy Hegenscheid- 
ta idealnie nadają się do uprawia­
nia dzikiego kopalnictwa. Jest tam
przeszło 100 dzikich szybików, w 
których znajduje zatrudnienie oko­
ło 800 bezrobotnych. Węgiel wy­
dobywają nietylko mężczyźni, ale 
kobiety i dzieci, by sprzedażą wę­
gla ratować się przed śmiercią 
głodową. Bezrobotni ci jednak są 
ścigani przez policję, a szczegól­
niej przez strażników Hegenscheid 
ta, który zabronił eksploatować po 
kłady węgla na jego terenie. Do­
chodzi przeto często do tarć i bó­
jek pomiędzy strażnikami a bez­
robotnym?.

Do takiej bójki doszło dnia 19 
stycznia b. r. pomiędzy oskarżo­
nymi a policjantem Błaszczykiem 
i leśnikiem Podkowikiem, którzy 
usiłowali skonfiskować im furman 
kę węgla, pochodzącego z dzikich 
szybików. Wynikła sprzeczka, na­
stępnie bójka, przyczem oskarże­
ni grozili policjantowi zastrzele­
niem. Policjant sporządził na 
wszystkich doniesienie karne, a 
sąd wymierzył im po dwa tygod­
nie aresztu.

Pożar w Poroninie
W Poroninie wybuchł groźny 

pożar w środku wsi, w sąsie­
dztwie stacji kolejowej w gos­
podarstwie Jana Gąsienicy - Gre­
nia. Zapalił się z niewiadomej 
fiarazie przyczyny drewniany 
dach na piwiicy, położonej koło 
gęsto stojących zabudowań gospo­
darskich- 

Silny wiatr rozrzucał snopy 
kier na sąsiednie budynki. Sytua­
cja mimo lokalnej akcji ratowni­
czej była groźna, to też zawerwa- 
no n'a pomoc straż pożarną z Za­
kopanego, która w ciągu 9 minut 

I przybyła na miejsce i niebawem 
ipożar zdołano zlikwidować.

Robotnicy popierajcie
sw oje pismo codzienne

Tabela loterii
4-ty dzień ciągnienia Ii-ej klasy 33 ioterji państw

I I II ciągnienie
Główne wygrane

Po 100.000 t l .  — 23864 41696.
Po 10.000 z l  — 53708 179843.
Po 5.000 zL  — 117884 180403.
Po 9.000 z l .— 87589 109070 124980 
Po 1.000 t l  — 1269 57960 113772 
Po 500 zł. — 56583 65671 86281 

121276 130363 131140 138784 173872 
Po 100 zł. — 24905 48198 65646 

73059 88602 88596 92902 95060
120379 126898 127502 130494 134632 
152390 175055.

Po S50 zł. — 5919 27739 37339 
77019 119123 123485 126652 133639 
189586 148266 168484.

Po tOO zł. — 1900 11987 13299
14212 16808 52969 57475 58350 
58817 64191 69104 70715 74307 82419 
95250 105732 111569 122268 135487 
137912 139746 142970 152411 166232 
169985 183499 183825.

W ygrane po 150 zł.
041 204 2090 691 3560 4519 830 

5090 274 696 884 6589 7217 603 863 
94 8166 894 9110 812 10207 11090 
12293 13112 200 441 669 879 14359 
16003 674 909 22 17207 474 18049 
19535 22189 298 348 23551 64 24445 
525 74 25393 494 633 872 27038 124 
30 48 51 588 780 940 28228 94 790 
898 29882 937 80136 81539 63 82821 
970 33016 34279 303 510 35005 027 
841 36185 556 610 87045 523 38052 
70 646 944 39208 475 875 920 38 

40095 192 391 41383 42085 235 73 
337 664 777 91 99 43123 419 44008 
889 45783 46066 330 448 649 65
47498 601 78 963 48574 78 712 902 
49071 255 561 737 50351 74 690
51177 53310 6 8 8  54138 548 901 10 
55759 56030 98 594 57794 58187 821 
78 59040 364

60031 166 455 506 672 61437 532 
77 62305 511 635 98 63036 116 265 
934 52 64007 105 291 6 6 6  740 820 65038 
281 355 899 66778 67009 6 8  536 68071 
297 525 55 617 796 976 69017 443
70756 955 85 71147 314 585 627 72090 
100 25 201 376 435 44 750 917 31 73243 
655 718 999 74107 437 741 844 75036 
336 606 803 67 76014 116 571 721 6 6  
$ 6  836 77100 483 78829 79125 400 734 

835 80137 57 228 606 874 90 81144 
?3097 104 6 6  601 83066 474 84356 478 

724 981 85068 826 86332 6 6  87335 
670 7 9 7  88220 719 89228 635 958 90000 
472 698 91334 57 92118 279 347 590 
~ 31< 592 697 94050 95153 232 87 909 
™96148 844 940 97248 420 538 803

6 6 6  99020 32 709 957 100225

420 604 870 101679 102392 581 103235 
528 104503 829 105017 1Ó6064 173 755 
107362 696 933 76 95 108377 426 656
70 89 109015 602 110076 452 111194 
374 755 112032 135 113139 201 851,

114669 759 898 904 115528 609
116803 117265 322 474 5733 716 118014 
233 72 384 531 119275 120473 540 707 
10 121880 122758 124317 442 990
125181 840 944 126459 682 127010 71 
187 207 648 128230 400 50 724 32
129089 437 989 130201 51 367 131635 
132126 133094 4S 332 134227 319 424 
898 135845 136789 137434 138124 202 
12 350 57 139423 530 973.

140169 363 598 812 141254 774 800
71 969 142094 227 430 704 143965
144934 145233 940 146418 794 860
147616 904 148103 474 629 973 149229 
465 150122 573 829 151036 276 533
152430 602 8 6  786 153381 576 154531 
96 721 155493 522 665 156338 39 44ł 
47 565 70 839 955 157668 158175 327 
562 159450 550 77 735 160564 161316 
824 162060 746 77 901 163686 1640C-J 
161 814.

165010 287 166488 682 959 167750 
168370 565 169654 84 877 170320 
774 171018 935 172033 262 173795 
174123 674 701 175388 526 176016 
41 126 654 710 177073 132 201 568 
902 179141 418 763 79 807 84.

180129 426 181442 980 182096
611 183278 184184 590 621 931.

Wygrane po 50 zł.
786 902 1164 283 2890 969 3258 

567 75 875 89 121 5779 8 8 8  994 6267 
3 4 9  4 1 7  7824 561 8612 906 21 9026 
336 11045 127 822 74 12003 3£3 737 
13364 4 9 5  505 14167 584 716 23 16084 
532 17334 18185 231 83 354 874 19096 
614 2 0 1 0 2  452 21138 96 440 807 
29069 443 64 533 23061 152 420 665 
707 29 24036 55 571 85 655 25288 479 
770 958 73 26028 245 425 687 844 
27032 125 269 302 587 29026 565 
30095 566 809 31561 802 32259 SS129 
44 8 6  58 517 640 734 873 934 34276 
389 482 955 69 82 35073 347 461 780 
895 36552 647 788 928 37241 344 441 
38299 794 947 39746 815

40394 41241 506 14 42087 748 75 
876 43174 218 30 40 69 342 422 872 
902 44181 277 45040 409 561 46523 
855 47178 543 47 811 20 912 87 
48055 183 255 752 848 99 49296 432 
604 41 56 50985 51517 6 8 8  810 67 
927 52964 73 53141 95 200 322 54303 
55 512 81 639 80 711 853 55338 983 
56604 843 95 962 94 57015 410 665 
902 33 73 58006 310 712 35 815 22 
59508 46 6 8  940 97

6404 62 653 755 940 61464 566 649

8 6 8  62143 233 410 90 520 827 32 985 
63306 478 859 64013 29 163 221 353
404 30 954 65213 83 450 91 66179 214 
76 517 718 823 67172 806 29 965 6S030 
132 72 318 50 916 69046 421 52 738 
70116 222 51 546 781 892 71794 975 
72437 623 47 798 73119 78 441 531
663 779 927 74224 304 16 531 873 75038 
560 606 38 941 76082 130 87 340 79 38
405 586 602 21 77227 349 991 78285 
901 22 79203 76 535 40 80607 803 52 
979 81548 633 53 82193 201 534 779 
819 83171 720 84116 460 779 837 85092 
913 86138 87012 409 770 870 88124 
335 570 960 61 89913 90012 316 62 410 
13 91492 505 37 664 68  841 952 92341 
44 6 6  779 97 831 6 8  93000 288 473 567 
667 783 94184 294 400 827 95388 909 
96188 369 56 820 97290 385 436 522 
710 98619 751 844 82 99204 899 100015 
16 236 352 583 733 101658T .102225 395 
103524 819 26 104015 574 105206 501 
735 106283 403 643 107132 312 406 34
664 916 108592 621 757 842 64 109114 
391 623 855 110311 19 863 111353 709 
829 112287 745 837 97 113638 51 54 
899

114360 70 617 115046 228 348 523 
675 116309 630 959 117321 400 118262 
308 497 919 119113 209 587 628 791 
890 120037 158 61 272 411 34 521 611 
822 25 121198 308 74 984 122009 132 
237 52 600 51 61 779 999 123118 278 
378 599 124070 198 698 940 125388
460 911 126229 572 127131 659 931
9ć 128622 98 129135 280 Ć36 664 906.

130113 60 483 520 887 985 131386 
508 132266 96 388 685 861 133010 79 
95 159 299 712 968 8 8  92 134088 323 
6 6 6  71 814 972 135073 91 398 443
136200 384 635 82 808 49 957 137116 
59 390 598 7% 138343 402 7750 942 
139099 145 536 786.

140179 270 441 614 840 141379 505 
613 840 142223 568 835 58 989 143182 
260 375'144038 294 33! 5336 145362 
692 845 146168 693 800 989 1471.57 
555 804 149076 114 92 444 45 784 803.

150722 151148 243 463 730 152019 
575 708 876 153390 585 739 955 61
154122 855 155351 55 434 76 603 835 
16150 333 447 157400 678 819 158819 
84 159459 160163 425 584 673 973
161184 258 162993 163118 678 990
164393 968.

165128 631 96 738 976 106408
750 167823 978 189053 138 572 617
39 170837 171081 487 172310 862
178784 99 913 175012 94 73 110 604 
757 176273 867 177403 8 6  627 774 
178527 179115 559 180207 19 525 714 
49 181230 372 433 60 651 700 9 
182558 67 610 764 999 183184 206 
483 951 184260 644 723 837 8 6 .

III ciągnienie
Wyrane po 150

1884 2044 4510 628 8130 8301 10209 
443 11415 12372 13256 14406 17424

18512 19234 958 21150 22076 23060
789 25046 789 27097 885 28736 91 993 
29798 32043 747 830 33114 523 893
34060 35738 36592 37202 6 8  683 964
81 38847 39901 41175 42524 43072 253 
44718 46421 734 910 47466 788 821 998 
48058 393 49336 51499 780 52336 8 8 6  
53422 67 55389 472 996 56445 57812 
58159 263 651 59597 667 60050 127 
814 61195 63247 64302 461 65033 66149 
66733 67383 520 778 825 68-171 894

70323 793 997 71695 811 74244 989
76530 611 972 77132 78067 79299 746 
80286 81370 712 83196 203 841 84186 
706 822 85443 96 86162 87279 95 502 
88067 89733 90072 360 533 871 92111 
230 464 662 93954 94076 840.

95292 97399 516 739 98055 379 
429 742 .100534 936 37 101715 51
102405 103633 956 104014 107410 20 
627 108132 201 6 8 8  109098 110607 
111596 929 112335 114509 116233 421 
117278 674 118052 156 761 119777 
120327 984 121072 217 301 122260
769 123186 206 576 124568 715 968 
125311 480 126593 129018 590 130035 
95 570 759 131765 132561 850 138276 
892 135252 136165 715 23 137073 301 
559 138186 491 139147 877 140928 
142244 642 826 143274 395 140540 
145099 414 146246 147087 51 165 
148599 694 96
150801 152061 153407 769 154253 417 
539 155330 156342 157870 1584SS 563 
159346 160282 548 161311 55 619 829 
162254 733 168691 164069 155 227 
337 803 165237 545 166992 169006 
512 170204 836 41 671 937 171741 
172125 542 173460 174087 781 175567 
176161 523 618 726 177818 178947 
180631 181144 852 182391 183773 872

W ygrane po 50 zł.
1031 2463 810 957 85 3682 5189

6323 437 45 89 747 8255 831 9700 
10385 13394 926 14225 40 374 15005 

16054 614 17197 19643 20876 21263
312 22903 23072 169 71 444 69 956
24022 355 928 25207 33 834 26404 63? 
973 27863 28941 29210 587

30188 323 8 8 8  31017 704 25 32371 
478 785 33145 231 34906 35875 84 925 
36130 37357 38229 369 39126 39 853 

40061 41078 394 882 42186 44531
661 830 45142 595 46611 969 47290
871 72 48190 49516 45 954

50219 51655 52095 151 355 454 986 
53101 444 54014 454 55655 56068 58100 
869 909 59120 760 60869 61032 179
333 884 62354 675 906 63351 889 64229 
74 635 65419 735 67135 333 405 759 
68912 69291 753

70336 449 569 914 71848 952 72082 
873 988 73093 295 772 81 75939 76058 
933 73306 638 776 828 78247 501 932 
79107 516 69 98 797 893

80860 81684 82338 940 83393 578 
84959 85026 105 747 887 86408 55 533 
87183 88328 51 89631 90261 854 91131 
92291 573 707 93455

95179 244 84 443 97049 404 869
98224 99900 100126 102878 103865 97 
104027 286 106054 576 689 791 
107007 813 755 883 108101 365 885 
109160 327 853 969 110167 289 722 
896 111283 372 8 6  432 774 8 6  911
112709 54 85 804 113063 880 84 
114552 651 794 115923 .117040 241 
118545 748 966 119930 121313 73 841 
122787 124220 125497 663 76 126568 
127119 254 427 618 128605 25 940 
128605 894 130541 131254 8 6 8  132170 
96 133760 867 134052 884 92 135457 
827 136895 137072 138379 828 139394

140291 480 883 142042 89 958
143578 145873 146156 779 147080
285 422 148076 536 828 149041 396 
481 631 150226 69 512 789 151569 
938 152692 153147 878 154083 773
155373 807 156253 722 157136 724 
158076 87 642 797 935 159317 424 
160593 615 161855 162099 399 561 
163225 601 164471 959 165667
166170 367 167332 850 981 169673
733

170390 657 715 863 171885 172972 
173172 623 991 175245 516 176031 
177233 371 930 48 179415 181018 216 
387 565 182433 519 183294 827 959 
184339

IV c iągn ien ie
Główne wygrane

50.000 zł. — 84715.
Po 10.000 tl.  — 36380 84699.
Po 5.000 zł. — 90172 112620.
Po t.000 tl.  — 66492 77128.
Po 1.000 t l — 81193 153752 162323
Po 500 t l  —  2823 29126 41276 

84758 93355 115737 128972 135051
169209.

Po 100 zł. —  789 16345 53938
8 6 6 6 t 92121 111724 133852 141028 
182361.

Po 950 tl. 
4S765 74996 
109017 120578 
170388.

Po S00 zł. -  
34029 38351 
57445 65417 
82109 84743 
134234 140449 
162980 164886 
175325 176061

— 14440 31381 
84863 85334 
145336 152874

-  9182 11738 
43858 44855 
66945 67074 
95805 98839 
153104 156738 
167237 172256 
181212.

32801
93128

170311

25175
58476
69542

127574
157871
176292

W ygrane po 150 zł.
627 2452 4583 7222 62 8948 9088 

10071 122 92 11978 14192 19217
21744 857 23411 25540 26191 £8118 
31197 32129 33027 569 781 34150 317 
36173 37175 332 819 76 38946 40149 
41221 305 42452 43135 875 936 44895 
45690 46434 761 48106 896 

54669 56458 G56 750 58253 59809 
.617.71 63220 645 707 64536 65220

66339 607 67276 69186 70092 573 603 
71170 903 73413 728 38 73035 220 677 
75140 221 403 73591 880 77020 822 
80344 508 724 995 82333 628 648 960 
84645 85780 867 96 89943 90708 
91583 92459 512 93448 716 99148 622 
930

103539 104356 106693 763 107350 
767 111246 683 113361

114857 116332 117059 178 327 
118182 291 458 119840 120145 47 
612 1219-52 124176 128249 472 821 
95 129176 131217 912 25 182978 
133734 134073 148 750 185000 698 
137032 910 8 8  138800 144140 724 67 
145253 147019 755 148019 149539 76
785 150060 151955 152744 154305 
155832 156097 412 157387 159572 
97 160686 163638 164564 165625 832 
166276 991 167005 861 951 168348 
170910 171435 931 172043 881 994 
173086 738 174630 175231 176147 56 
270 773 177475 607 178222 179102 
410 728 181143 183548 184583 647 
787.

W ygrane po 50 zł;
175 2363 4267 848 5818 6841 8769 

10071 11067 73 12010 13635 808 29 
16042 441 17443 20613 831 21592 
959 22338 23246 386 580 24154 382 
772 872 25967 26907 27876 28184 265 
561 67 29430 673 753 71 31234 89 342 
33827 933 34200 678 35297 36493 616 
37176 626 726 996 38180 730 3:988 
40002 41605 42476 44365 438 679 
46276 47242 48151 519 974 49000 552 
640

50167 51007 726 51 52654 54738 96 
55726 995 57331 528 58267 443 727 
59092 347 610 872 60305 481 629 780 
35 840 61214 565 63135 396 493 836 
64344 472 502 67023 69255 70654 
71094 821 72903 73016 43 625 74821 
429 667 76848 994 77922 82 89 78327 
416 79614 80476 81181 237 492 82672
786 S5521 25 86425 776 87390 90100 
91017 557 75 8 8 8  92139 215 627 762 
879 93241 832 571 94773 95238 472 
786 96905 97571 98510 101420 978 
102016 103088 104053 105092 106100 
212 107137 273 832 50 108429 109710 
110019 299 111883 112271 118316 69

114004 78 6 8 6  116328 117628
121577 122539 722 123725 124187
125405 126241 127687 829 129618
130016 522 131663 132155 468 648
845 988 133116 135126 216 674 893 
926 136536 724 137186 470 189109 
140232 514 141227 142390 447 730 
143856 144221 146100 148444 150344 
151328 152058 908 153060 796 154027 
155059 164 231 156792 157634 804 
158437 834 159379 160388 482 590
161319 162308 164577 165506 166466 
551 663 167321 6-35 170033 438 711 
171381 172962 173051 286 548 174303 
39 176285 444 178886 179450 181234 
404 183226 439 549 184095.
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Fabryka metalowa „Staniola“ w Warszawie
mordownią robotniKów

W  fabryce Staniola przy ulicy 
Czerskiej zatrudnionych jest po­
nad 200 pracowników, którzy w 
nieludzki sposób wyzyskiwani są 
przez kierownictwo fabryki. W y­
zysk jest szczególnie stosowany 
wobec kobiet, których jest poło­
wa. Poprzednio naw et za postoje, 
wynikłe nie z winy robotnika 
fabryka nie płacfła, tak  że niekie 
dy zarobek w akordzie za pełny 
tydzień pracy robotnika i robot­
nicy wynosił 5 zł. T raktow anie ro 
botników przez kierownictwo fa­
bryki jest poniżej krytyki.

Poprzednio przewodził temu 
dyr. Jirowiec, pod czułem okiem 
właściciela p. Bemskiego.

W arunki te zmusiły robotni­
ków do przystąpienia do strajku, 
który trw ał cały tydzień i został 
zakończony 18 czerwca, b. r. pod 
pisaniem protokułu w Inspektora1 
cie Pracy II obwodu przez p. Bem 
skiego, oraz przez przedstawicieli 
Związku M etalowców i delegację 
robotniczą. Protokułem tym zo­
stało ustalone, że nikt za strajk 
nie będzie wydalony; również 
stwierdzono, że nikt ponosić nie 
będzie konsekwencji strajku.

Przypuszczaliśmy, że spraw a 
została w  ten sposób załatwiona 
korzystne dla obu stron. P. Bem- 
ski w yciągnął konsekwencje w 
stosunku do poprzedniego kierów 
nika, którego winą było, że w 
drodze polubownej nie załatwił 
pretensyj robotników i że doszło 
do strajku. Na stanowisko jego 
przyjął innego, podobno takiego, 
który ma ślepo wykonywać wszy 
stkie polecenia p. Bemskiego, cho 
ciażby były to  spraw y sprzeczne 
z obowiązującemi przepisami!!

I już w kilka dni po strajku ro­
botnicy zwrócili się do Związku 
w celu przeprowadzenia interwen 
cji w Dyrekcji fabryki w  sprawie 
niesłusznego potrącenia kar z 
zarobku pięciu robotnicom za to, 
że w czasie strajku nie w ydruko­
wały tub metalowych, które były 
polakierowane. Stwierdzić nalfc- 
ży, że mogły one być w ydrukowa 
ne przed strajkiem, gdyż i tak 
drukarki nie miały co robić; do­
wodem tego jest chociażby fakt, 
że pracowały przeciętnie po trzy 
godziny dziennie. Przedstawiciel 
Zwjązlai zwrócił się w tej sprawie 
do dyrekcji, jak również w spra­
wie redukcji robotnika za to, że 
ten nie chciał robić po fajrancie, 
został za to zmlejsca zwolniony, 
oraz w  sprawie wymówienia p ra­
cy kilku robotnikom. Delegacji, o- 
raz przedstawiciela Związku 
kierownik fabryki nie przyjął, a 
kiedv delegaeia chciała udać się 
'do p. Bęmskiego, kierownik fa­
bryki odpowiedział, że im w tych 
sprawach naw et sam Bóg nie po­
może.

W obec takiego stanowiska nie 
pozostało nic innego, Jak tylko 
zwrócenie się do Inspekcji Pracy 
pisemnie o wyznaczenie konferen 
cji z kierownictwem fabryki. Kon 
ferencja została wyznaczona na 
dzień 16 lipca b. r. Na godzinę 
przed konferencją zjawił się p. 
Bęmski z kierownikiem u Inspek­
tora Pracy, p. św italskiego, I o-

świadczył, że do nich nie zw racał 
się żaden z robotników, wobec te­
go uważa, że zgłoszenie konferen­
cji jest nie na miejscu — i oni u- 
czestniczyć w niej nie będą. Tak 
też zrobili.

Odbyła się jednostronna konfe­
rencja z delegacją robotników i 
przedstawicielami Związku. Na 
konferencji jeszcze raz stw ier­
dzono, że delegacja z przedstaw i­
cielami Związku zw racała się do 
kierownictwa fabryki, ale jej nie 
przyjęto.

Redukcje odbyw ają się w dal­
szym ciągu —  i to tych robotni­
ków, którzy byli wybrani w cza­
sie strajku na delegatów— w y­
zysk trw a ten sam, jaki panował 
przed strajkiem, ale co gorsze, że 
jednych się redukuje, a pozosta­
łym każe się pracować po 10, 12 
i 16 godzin dziennie.

P. Bęmski kpi sobie z wszel­
kich praw. Zmiany dla robotni­
ków tak ustalił, że nikt nie jest 
w stanie skontrolować, kiedy ro­
botnik, czy robotnica przyszła do 
pracy. Za najmniejsze przewinie­
nie syjue się na robotników kary; 
stale kierownik chodzi po fabryce 
i grozi robotnikom bramą.

A teraz kilka uw ag pod adre­
sem Inspekcji Pracy. Robotnik — 
czy robotnica, pracuje codziennie 
dłużej niż 8 godzin; na karcie od­
bija się tylko 8 godzin, pozostały 
czas pracuje się bez karty. .

Naprzykład w sobotę dnia 131

b. m. robotnik pracował od 6 rano 
do 6 wieczór, poczem kazano mu 
do dalszej pracy przyjść za dwie 
godziny, czyli o 8 wieczór. Skut­
kiem przemęczenia robotnikowi te 
mu o północy sztanca urw ała pal 
ce!! Inni robotnicy, a  naw et mło­
dociani, pracowali po kilkanaście 
godzin na dobę (również i kobie­
ty)-

Inspekcja, przeprow adzana 
przez Insp. Pracy, w ygląda w ten 
sposób, że Inspektora Pracy opro­
w adza kierownik fabryki, a Insp. 
nie podejdzie do delegacji, ani do 
robotników, aby zapytać się o tę, 
czy inną sprawę. T aka Inspekcja 
może się odbywać 100 razy, a 
wszystko pozostanie po staremu: 
i wyzysk i kalectwo. Dodać nale­
ży, że Inspekcja Pracy jest bezsił 
na, aby zmusić fabrykanta do od­
bywania konferencji z przedstawi 
cielami robotników.

Stosunki te poruszamy dlatego, 
ponieważ fabryka „Staniola“ jest 
obecnie mordownią robotników i 
robotnic skutkiem złych cen akor­
dowych. Praca odbywa się szyb­
ko I skutki tego są takie, że z po­
wodu braku ochron przy maszy­
nach niema dnia, aby nie było 
wypadku. Gdyby tak dla ciekawo 
ści władze zrobiły przegląd rąk u 
robotnic, toby się przekonały, ile 
palców robotnicom brakuje.

Faktem jest, że p. Bęmski, ko­
rzystając z zamówień państw o­
wych, łamie obwiązujące prawa.

Uczył Marcin Marcinka...
Czyli: albośmy to jacy tacy, jacy tacy krakowscy strażacy

Sam obójstw o  s tu d en tk i
Jeszcze dn. 14 b. m. wyszła z do 

mu rodziców swych i więcej nie 
wróciła studentka uniwersytetu, 
20-letnia Irena Sanecka (Poznań­
ska 13), córka inżyniera. Zrozpa­
czeni rodzice czynili poszukiwania, 
lecz nadaremnie. Ostatecznie za­
wiadomiono w szystkie urzędy po­
licyjne i rozesłano szereg fotogra­
fii zaginionej, z dokładnym ryso­
pisem. Wczoraj wieczorem  loka­
torka domu Poznańska 13, Stefanja 
Krygierowa, udała się na strych

II piętra, celem  powieszenia bieli­
zny. Po przestąpieniu progu K 
spostrzegła z  przerażeniem jakąś 
kobietę w  kostjumie granatowym, 
wiszącą na sznurku, umocowanym  
do belki. Krygierowa zawiadomiła 
policję. Policjanci zdjęli wiszącą 
Okazało się, iż była to zaginiona 
Sanecka.

Rodzice nie wiedzą, co mogło 
skłonić ich córkę do tragicznego 
kroku.

Co słychać w W arszaw ie?
NOCNY RUCH TRAMWAJOWY.

W  związku z przebudową torów  
na ul, Grochowskiej, w  nocy z 20 
na 21 b. m. tramwajowe w ozy uo-

tycie organizacyjne
WARSZ. ORGAN. MŁODZ. TUR.

W poniedziałek, dnia 22 lipca b. r. 
o godz. 6-ej wiecz. w lokalu OKR. 
ul. Długa 21, odbędzie się zebranie 
Egzekutywy, o godz. 7-ej wiecz. ze­
branie Zarządów Kół. Zarządy Kół 
stawią się w pełnych składach. Obe­
cność konieczna.

ORGAN. MŁODZ. TUR.
W poniedziałek, dnia 22 lipca o 

godz. 8.30 wiecz. w lokalu, ul. W a­
recka 7, odbędzie się zebranie Komi- 
jji Zlotowej. Proszeni są o przybycie 
przedstawiciele Hufca Czerw. Harc. 
TUR., WRSKO., ZRSS. i przedstawi­
ciele Egzekutywy OKR, — W-wa 

J Podmiejska — ref. Młodzieży.

Co grają w teatracH?
TEATR W IELKI: Dziś i ju tro  me" 

lodyjna operetka Lehara „Hrabia 
Luxemburg'*.

TEATR NARODOWY: Dziś we­
soła komedja S. Hicksa i A. Dukesa 
„S tare wino".

Dziś abonament 6 — L.
TEATR POLSKI występuje dziś 

(w sobotę) z prem jerą głośnego dra 
m atu z życia lekarskiego „Ludzie w 
bieli** amerykańskiego autora Sid­
neys Kingsleya.

U twór ten cieszył się olbrzymim 
powodzeniem w Ameryce, a  następ­
nie w Londynie i w całej Europie 
środkowej.

„Ludzie w bieli" wystawia 1 tnsce 
nizuje reżyser W amecki, grający je­
dną z głównych ról, inne role g rają : 
Woskowski, Fabisiak, Nakonecsna, 
Barszczewska, Chmurkowski, Rygier, 
Norski, Wroncki, Picheteki, Bogusiń- 
ski, Butkiewicz, Opaliński, W ojda- 
lińska, Karpowiczówna i szereg inn.

TEATR LETNI. Dziś farsa mu­

zyczna „Ty to ja "  w opracowaniu J. 
Tuwima.

TEATR KAMERALNY. Dziś ko­
medja Wł. Fodora „Mysz kościelna".

TEATR „COMOEDIA": Codzien­
nie o 8 min. 15 sensacyjna sztuka 
Kruczkowskiego „Bohater naszych 
czasów.

TEATR „HOLLYWOOD" g ra  ko 
medję muzyczną p. t. „Dziewczyna 
i Hipopotam".

TEATR „CYRULIK WARSZAW- 
ski'*. Dnia 1 sierpnia przy ul. K re­
dytowej 14 otwiera swe podwoje 
„Cyrulik Warszawski*' — kabaret li­
teracki, pod kierunkiem F r. Jaro - 
sy'ego. • ta

TEATR NA KREDYTOW EJ. Co 
dziennie „Typ A".

TEATR „WIELKA REW JA" (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abraham a 
„Przygoda w Grand-Hotelu".

INSTYTUT REDUTY. Dziś ko­
medja A. Cwojdzińskiego „Teorja 
E insteina" w reżyserji Osterwy.

cne pl. Teatralny -  G ocław ek i 
Dworzec G łówny - G oeław ek do­
chodzić będą tylko do ul. Podskar 
biriskiej.

CORAZ W IĘCEJ PIJANYCH NA 
ULICY.

Ostatnio spotyka 6ię w godzinach 
rannych, względnie popołudmowych, 
coraz więcej pijanych do u tra ty  przy 
tomności, śpiących we wnękach bram  
lub na chodnikach. Wobec tego wła­
dze administracyjne zastosują do na 
dużywających alkoholu represje kar­
no -  administracyjne.

KONFISKATA 30 KSIĄŻEK.
Wydział V III kam y Sądu Okrę­

gowego w Warszawie na posiedzeniu 
gospodarczem zatwierdził zajęcie 30 
książek, siprowadtzonych do W-wy.

NAGŁY ZGON W BIURZE.
Przy ul. Marszałkowskiej 95, do 

kantoru fabryki „Ćmielów przyszedł 
interesant, 58-letni Aleksander Jung, 
przemysłowiec (Rynek Starego Mia­
sta 3). Po upływie kilku minut dyr. 
Jung zasłabł i stracił przytomność. 
Urzędnicy wezwali pogotowie. Le­
karz stwierdził śmierć wskutek ane- 
wryzmu serca.

Ja ro sy  o tw ie ra  te a t r
Pierwszego sierpnia odbędzie się 

otwarcie kabaretu literackiego „Cy­
rulik  Warszawski'* pod wodzą Jaro- 
sy‘ego. Publiczność warszawska od- 
dawna czekała na tea tr, któryby 
mógł zaspokoić jej wybredne gusta.

Osoba J a r  osy'ego i doskonały ze­
spół, z którym gorączkowo przygo­
towuje się już do inauguracyjnego 
program u — dają gwarancję, że „Cy 
rulik'* będzie teatrem  o najwyższym 
poziomie artystycznym. Humor, do­
wcip, cięta satyra, groteska, zabaw­
ne sketche, parodje oraz różne eks­
perymenty sceniczne — wszystko w 
najlepszym gatunku, wypełnią mile 
spędzone wieczory w „Cyruliku W ar 
szawskim**. (x ).

STAN POGODY w|g PIN
Dziś pogoda o zachmurzeniu zmień 

nem z przelotnemu deszczami, głów­
nie na wschodlzie kraju. Umiarkowa­
ne w iatry z  kierunków zachodnich.

Już zaznaczyliśmy, że p. komen 
dant Chociszewski zbyt szybko a- 
wansował z porucznika w mieś­
cie, liczącem 200.000 mieszkań­
ców, na kom endanta całej straży 
pożarnej w mieście liczącem
1.200.000. W Sejmie jako komen 
dant Straży... marszałkowskiej 
pożarnictwa nie studjowal. Ani 
teoretycznie, ani praktycznie, bo, 
na szczęście, Sejm polski to nie 
Reichstag niemiecki i nie palił się.

Ale poza tern wszystkiem p. 
Chociszewski źle się czuje w W ar 
szawie. No nie lubi jej. W idocz­
nie czyta stale Ilustrowany Kur- 
jer Codzienny i wziął na serjo 
wszysiko, co tam wypisują o 
W arszawie. W ięc nietylko Straż 
W arszaw ska jest do niczego, ale 
wszystko cokolwiek pochodzi z 
W arszaw y jest nic nie w arte i p. 
Chociszewski zarówno sprzęt po­
żarniczy, jak i farby, latarki lam­
py i t. d. sprow adza z Krakowa.

Tu już powinna wkroczyć kon­
trola miejska i sprawdzić, czy par 
tykularny patrjotyzm p. Choci­
szewskiego nie kosztuje zbyt dro­
go W arszaw y i czy opłaca się pła 
cić za przewóz i dostawę z Kra­
kowa takich artykułów, które mo­
żna dostać w W arszawie.

Prócz kontroli miejskiej mają 
fu coś do powiedzenia także erga 
nizacje kupieckie. Bo jeśli kupcy 
płacą podatki na rzecz gminy w ar 
szawskiej, jest rzeczą słuszną i 
sprawiedliwą, by ta gmina, czy­
niąc zakupy, nie pomijała kupców 
warszawskich. Panu komendanta 
wi nikt nie zabroni sprowadzania 
dla swego prywatnego użytku 
bielizny, ubrania i czego tylko 
zechce z Krakowa czy skądkoł- 
wiek zechce, ale gdy chodzi o za­
kupy dla miasta, to przedewszyst 
kiern należy myśleć o W arszaw ie 
która łoży na utrzymanie straży 
pożarnej. Chyba, że Kraków jest 
i tańszy i ma wyroby lepśże, ale 
to nie wydaje Się prawdopodob- 
nem.

Wspomnieliśmy powyżej o za­
kupionych w Krakowie latarkach 
i lampach. Chodzi nam o lampy i 
latarki karbidowe, na które wyda 
no bez żadnego pożytku około 
1500 zł.

III.

Już przed kilkoma laty Straż 
W arszaw ska chciała zastąpić u- 
żywane przy pożarach pochodnie 
naftowe lampami karbidowemi.— 
Zrobiono kilka prób i wrócono 
do dawnych pochodni dlatego, że 
pochodnie oświetlają pewną prze 
strzeń w wszystkich kierunkach, 
gdy latarka karbidow a tylko w je 
dnym kierunku. Pozatem w oda w 
latarce karbidowej podczas mro­
zu w drodze do pożaru zamarza, 
a świeca gdy znajdzie się w  blis­
kości ognia, topi się. Postano­
wiono wówczas zatrzymać się je­
szcze przy pochodniach, dopóki 
technika nie wynajdzie czegoś no 
wego.

Pan Chociszewski zbagatelizo­
wał dóświadczenie z przed kilku 
lat i polecił wycofać z użytku 
wszystkie pochodnie (około 100 
sztuk wartości około 2000 zł.) i 
sprowadził, oczywiście z Krako­
wa, latarki karbidowe. Powszech 
ne jest w Straży przekonanie, że 
latarki karbidowe wkrótce pójdą 
do lamusa i trzeba będzie przepro 
sić się z pochodniami.

W ogóle od przyjścia p. Choci­
szewskiego w W arszawskiej Stra 
ży Ogniowej coś się popsuło, Pan 
Chociszewski jest nerwowy, opry 
skliwy i nietaktowny. Przy rapor­
tach krzyczy, bije pięścią w stół 
i ta w stosunku do szeregowców, 
jak i do oficerów, czem podkopuje 
autorytet przełożonych u podko­
mendnych. Gdy zbraknie mu in­
nych argumentów, woła: „ja tak 
chcę i tak będzie".

W  tych warunkach nic dziwne

go, że strażacy pow iadaja, że g#y 
dawniej praca w Straży Pożdrnej 
była dla nich radością, obecnie 
stała się przekleństwem.

Nerwowość i opryskliwość p. 
Chociszewskiego mogła obserwo­
wać licznie zebrana publiczność 
przy wyprowadzeniu zwłob ś. p. 
w iceprezydenta Zawistowskiego z 
kościoła św. Aleksandra, gdzie 
właśnie strażacy mieli utrzymy­
wać porządek. Pan Chociszewski 
swojem zachowaniem wywołał 
zamęt. Popychał strażaków, cią­
gnął za rękawy, nie kazał' pusz­
czać publiczności i na stopniach 
kościoła miał kilka zatargów  z o- 
sobami, które dążyły na nabożeń­
stwo.

Kończymy. W arszaw ska Straż 
Ogniowa ma piękne tradycje i jest 
jednym z tych działów gospodar­
ki miejskiej, który cieszy się sym­
patią mieszkańców stolicy. Prze- 
dewszystkiem zaś jest W arszaw ­
ska Straż Ogniowa aparatem , któ 
ry ma powierzone sobie czuwanie 
nad bezpieczeństwem życia i mie­
nia obywateli stolicy.

Tego drogocennego aparatu  nie 
wolno nikomu niszczyć. Stosunka 
mi w Straży Pożarnej powinien 
zainteresować się zarząd miasta i 
jaknajprędzej je naprawić.

■ Pewność zdrowia - skarb to duży B 
1  „PLL A.” wiecznie Cl posłuży) I

Co w yśw ie tla ją  k ina?

Co usły szy m y  w Radjo?
Sobota, 20 lipca 1935 r.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne w stają 
zorze**. 6.33 Pobudka do gimnasty­
ki. 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
(płyty). W przerwie o godz. 7.20 
Dziennik poranny oraz Pogad. aport.- 
turyst. 8.20 Program  na dz. bież. 
8.25— Wskazówki praktyczne. 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie. 12.03 Wiad. 
meteorol. 12.05 Dziennik połudn.
12.15 Koncert. 14.30 Najnowsze n a­
grania na płytach. 15.15 Płyty. 15.25 
„Nasz handel morski". 15.30 Teatr 
wyobraźni ze Lwowa. 16.00 Rezerwa.
16.15 Koncert solistów. Codzienny 
odcinek prozy: „Wędrówka Joanny'* 
— powieść Ewy Szelburg - Zarembi­
ny. Czyta W. Brydziński. 17-00 „Dla 
naszych letnisk i uzdrowisk" — kon­
cert ork. 63 p. p. 18.00 Poradnik 
sportowy. 18.10 Minuta poezji. 18.15 
Koncert chóru z Torunia. 1^-30 
„Przegląd wydawnictw" — omówi 
prof. H. Mościcki. 18.40 „Życie kult. 
i artyst. stolicy". 18.45 W. A. Mo­
zart: Serenada (Eine kleine Nacht- 
musik) (płyty). 19.0 Program  na 
dz. nast. 19.15 19.15 Koncert rekla­
mowy. 19.30 „Nasze pieśni" — w 
wyk. M. Mokrzyckiej. 19.50 Poga­
danka aktualna 20.00 Przegląd pra­
sy rolniczej krajowej z zagr. z Wil­
na. 20.10 Audycja muz. ze Lwowa. 
20.45 Dzień wiecz. 20.55 „Obrazki z 
życia dawnej i współcz. Polski".
21.00 Audycja dla Polaków z zagra­
nicy, poświęcona robotom inwestycyj 
r.ym i regulacyjnym w Polsce. 21.30 
„Tatry” — koncert ork. symf. P. R.
22.00 Wiad. sport, lokalne. 22.10 
„IVesoIa Syrena” — aud. p. t. „Po­
dróż na księżyc** w opr. S. Karpiń­
skiego i J. Minkiewicza. 22.30 Trans, 
z Krakowa. 22.50 — 23.30 Mała Ork. 
P. R. W przerwie o godz. 23.00 Wia 
domości meteorol. dla komunik, lotn.

ADRIA* „Mężczyźni w niebez­
piecznym wieku".

ACRON .• „Kroi królów".
ATLANTIC: „Audjencja w Ischalu**.

ACRON: „Kabirja" i „Pat i Pata- 
cha".
AS: „Syn King -  Konga".

ANTINEA: „Pilnuj swego mę­
ża" i „Bohater z Rio Grandę*.

COLOSSEUM: „Cienie Broa­
dwayu" i rewja.

COLOSSEUM MAŁE: „Niewi­
dzialny człowiek" i „Bandyta de­
tektyw**.

CORSO: „Córka generała Pankra- 
towa" i rewja.

CAPITOL: „Mord w Trini­
dad".
CASINO: „Niedokończona symfonja" 

CZARY: .T ajem nica zam ku" i 
i „W alk i Legjonów ".

FAMA: „N iew olnica z Manda- 
łay“.

FILHARMONJA: „Rewolucja
śmiechu" z Shirley Temple.

FORUM: „Przedmieście" i „Precz 
z kryzysem".
FLORIDA: „Syn Indji" i „Józef
S chm idt" .
HELJOS: „Świat się śmieje*' i „Czar 

na perlą".

KOMETA: „Jej szampańska
noc" i rewja.

-  S  KOMETA —
C hłodna 4 9 ,  t e ł .  6 .4 8 -5 1

Pocz. 4, 6, 8, 10

„Jel szampańska “
w rolach głównych:
Irena  d e  Z lla h y , M ax H a n sen , T lb or  
v o n  H alm ay, T rud ę B ln en , H ans O ld en , 
Max S ch ip p er

N A  S C E N I E  R E W J A

LOS: Nieczynny do 1 września.
MAJESTIC: „Noc karnawałowa".

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higieniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C 
tw óm ia: Twarda u.

A M eble gotowa sprzedaje najta-
• I I  niej stolarz. Twarda 3. Wa­

runki najdogodniejsze.

MAJESTIC STU
Iw a n

w pikantnej komedji

NOC

W szystkie  m iejsca

LUX: „Dlaczego zgrzeszyłam” I
„Miasto pod terorem*'.
MASKA: „świat się śmieje" i film 

polski.

MEWA: „Pożar nad Wołgą" i 
„Serce Indjanki".

MIEJSKI: „O czem śnią dziew­
częta" i „Całuj mnie jeszcze".

Kino MIEJSKIE
H i p o t e c z n a  8

Pocz. 6, 8, 10 
Święta 4, G, 8, 10 

P O D W Ó J N Y  P R O G R A M

1) I! c n a  inla dziewczęta
(zeroekran)

John B oies, — Thelm a Todd

1) Całuj mnie jeszcze
(wznowienie

A n n y  O n d r a
Widownia idealnie chłodna. •

MUCHA: „Drewniane Krzyże" i 
„Zew Trombity”.

NOWA TOMBOLA: „Piotruś"
i „Nowoczesny Robinson".

OKO PRASKIE: „Szaleńcy** \ 
„Awanturki jego córki".

PALACE: „Jaką mnie pragniesz"
i „Dziesięciu z Pawiaka".
PAN: „Bella Donna z  Veidtem.

POPULARNY: „Przedwiośnie**, 
„Czarny pułk** i rewja.

PETIT TRIANON:: „żyw y za­
staw" z Shirley Tempie i „Bal w  
Savoy‘u“.

PROMIEŃ: „Zamarłe echo" 1 
„Miasto Widin*.

PRAGA: „Zuzu" I „Azef".
ROXY: „Dziewczyna na roz­

kaz" i „Otello".
RIALTO: „W szystko djjt zwycięzcy",

RIVIERA: „śmierć odpoczywa"
STYLOWY: „Julika".

SOKÓŁ: „Amok**.
SFINKS: „Przedmieście" i „Ko­

bieta orchidea".
ŚWIATOWID: „Urojony świat".

TON: „Szpieg Nr. 13“. 
UCIECHA Chwilowo nieczynne 
VARIETE (Cyrk): „Noce mos­

kiewskie" i występy M. Herma­
na.

R obotnicy p o p ie ra jc ie  
s w o je  pism o

Redaktor odpowiedzialny! STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drakami Sp. N a k l a d o w o - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


